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Na powrozie
Księga zbiorowa profesorów uniwersytetów 

„W  obronie wolności szkół akademickich44 za­
wiera wprost druzgocącą krytykę wniesione­
go w Sejmie projektu min. Jędirzejewicza, skie­
rowanego prz& iw szkołom wyższym. Zacy­
towaliśmy już z tej księgi. ostre słowa zmar­
łego świeżo wielkiego uczonego polskiego 
śp. prof. Oswalda Balzera. Równie mocne ste­
wa potępienia zawierają i inne zamieszczone 
w  tej księdze artykuły.

Prof. Eugeniusz Romer, ongiś zwolennik 
przewrotu majowego, mówi: „Projekt ten jest 
>w całości swej błędny, zły i szkodliwy, a w 
szczegółach niewykonalny i z gruntu chybio- 
ny“ .

Prof. Estreicher, naczelny publicysta sana­
cyjnego „Czasu44, nazy wa projekt „niepotrzeb­
nym i zgubnym4', stwierdza, że „praca umy­
słowa nie znosi kierownictwa zgóry, narzuca- 

V.nia jednolitego szablonu. i obawy szykan44, 
nieważ „w  takich warunkach ona zamiera44.

Niezmiernie ciekawe i pouczające są wspo­
mnienia prof. Tadeusza Zielińskiego ze stoisun- 

~k(ov rosyjskich. Wielki mezony opowiada, jak 
rząd rosyjski w r. 1§84 zniósł aiutonornję uni­
wersytecką, wychodząc z . dedukcyjnych zało­
żeń „państwowych44, że profesor bierze pen­
sję od państwa, a zatem jest urzędnikiem,, czyli 
powinien być zależny ód władzy państwowej. 
Zkoied przedstawia prof. Zieliński opłakane dla 
nauki skutki tej reformy, przywrócenie auto­
nomii w r. 1905 i ponowne jej zniesienie przez 
„tego trzeciego44, czyli rząd bolszewicki. Roz­
prawa prof. Zielińskiego kończy się przestro­
gą, aby pamiętać o... „tym trzecim44.

Krótko, lapidarnie przemówił prof. Jan Mi­
chał Rozwadowski, profesor Uniwersytetu Ja­
giellońskiego f  były prezes Polskiej Akademii 
Umiejętności, najwyższej instytucji naukowej. 
W  artykule zatytułowanym, „Na powrozie44, 

znakomity ten uczony tak pisze:
„Ta zamierzona obecnie i ułożona jiuiż przez 

ministerstwo W R  i OP ustawa znosi właści­
wie w zupełności swobodę naukową i samo­
rząd uniwersytetów, składając w ręce mini­
stra dyskrecjonalną władzę w stosunku do pro­
fesorów, do nauczania i do młodzieży.

Celem Jej jest trzymanie nauki, a raczej li­
czonych na powrozie, co zresztą na jedno w y­
chodzi, no ą także i młodzieży akademickiej. 
I dla każdego jest jasnem, że w tej policyjnej 
ustawie o to właśnie chodzi, a nie o dobro nau­
ki44.

To są słowa byłego prezesa Akademii umie­
jętności, uczonego — nie polityka, dalekiego od 
związków z polityczną opozycją przeciw o- 
becnym rządom. : . '

Profesor Uniwersytetu Jagiellońskiego ks. 
biskup Michał Godlewski, pisze o dzisiejszych 
uniwersytetach pod, znamiennym tytułem: 
„Sint ut sunt, aut non sint44 (Niech będą jakie 
są, albo ntiech nic będą woale): Tylko w
dwóch państwach ciężka była zawsze dola u- 
wersyteiów: w Hiszpanyl i w Rosji! I nie dziw: 
striupiieiszałe Habsburgi, a po nich i wszeteczne 
Burbony trzymały naród w upodleniu, a jego 
Ćtacha w, okowach... a w, Ros® była Azja! U nas

Można tak, można też inaczej
Obecnie obraduje kom isja budżetowa nad bu­

dżetem na r. 1933/34 i  w  loku dyskusji wychodzą 
na jaw  ciekawe rzeczy, co jest tem szczególniejsze 
i ważniejsze, że wychodzą orne przeważnie od re­
ferentów, a  tym i są bez wyjątku  posłowie BB. Ta  
niezwykła metoda oświetlania budżetu, dzieła rzą- 
du, który się popiera, z  którym  się wspópracuje, 
objaw iła się ze specjalną wyrazistością p rzy oma- 
waniu budżetu m inisterstwa komunikacji, a  w ięc 
kolei. Jest to mała ram a do w ielkiego obrazu, jaki 
przedstawiają wszystkie inne resorty.

Koleje polskie są jak wiadomo, osobnem przed­
siębiorstwem, na którego gospodarkę Sejm  niema 
żadnego w pływu. Budżet kolejowy jest w  cało­
kształcie prelim inarza tylko sumą przechodnią; 
dla Sejmu nie pozostaje w ięcej do zrobienia, jak 
przy jąć go  do wiadomości, dysponować zaś może 
tylko —- istotną ozy rzekomą —  nadwyżką, którą 
kolej ma wpłacić do skarbu państwa.

Z  referatu posła Brzozowskiego w ia ł najczar­
niejszy pesymizm. W ystarczy wskazać, że nie 
w ierzy on, aby koleje m o g ły  wygospodarować 
1,044.000.000 zł, jak przew iduje prelim inarz, wsta­
w ia jąc w  m iejsce tej fantastycznej sumy tylko 835 
m iljonów  i  lo —  jak  powiada —  najw yżej, a  w ięc 
może być i  m niej. Cyfra ta oznacza w  stosunku 
do prelim inarza minus okrągło 20%, z czego pro­
sty wynik, że na wpłatę z kolei do  skarbu państwa 
absolutnie liczyć nie można.

Jeżeli przy jm iem y tensam stosunek m iędzy pite. 
limonowanemi rzeczywistemu dochodami odno­
śnie do całego budżetu, otrzym am y taki wynik: 
prelim inarz podający 2450 m iljonow  po stronie 
dochodów zmniejszy się również o 20%, czyli' w y­
niesie 1960 m iljonów  —  akurat tę sumę, którą 
wszyscy niefantaści uważają za m ożliwą do o- 
siągnięcia.

Można i  w  in ny sposób dojść do tegosamego 
m niej w ięcej rezultatu. Dochody za czas kwiecień 
— październik w ynosiły 1184 m iljonów  czyli że na 
cały rok —  jeżeli się nie uwzględni słabszych m ie­
sięcy i ogólnego pogorszenia — dałyby 2030 m iljo ­
nów. Ponieważ jednak sam prelim inarz oblicza 
deficyt na rok przyszły na 361 m iljonów , w  takim 
razie i la suma 2030 m iljonów  jest iluzoryczną, 
czy li że riaczej można ją  zm niejszyć i  to w  naj­
lepszym wypadku —  bo mogą być gorsze —  wła­
śnie do tej za m ożliw ie uznaną sumę 1950 m ii jo ­
nów. A  przytem  trzeba zważyć, że rządow i nie 
stoją już do dyspozycji takie środki,, jak '-100 m i- 
Ijonowy kredyt w  Banku Polskim  i powiększenie 
obiegu bilonu o 90 m iljonów  —  dw ie  pozycje, któ- 
remi można było, ale tylko raz, łatać dziury.

Czy wobec tego stanu rzeczy ma to jakiś sens, 
aby kom isja budżetowa obradowała nad rzeczą, 
której żadne sztuczki nie potrafią nadać realnej po­
staci? Jeżeli się nawet przyjm ie, że każdy prelim i­
narz jest tylko rachunkiem prawdopodobieństwta, 
to już z dotychczasowych obrad wynika, że p raw ­
dopodobieństwo przemawia w yraźn ie za zejściem 
z  dw um iljardowego piedestału, na którym  sanacja 
chce ze szkodą dla praw icy budżet swój utrzymać.

W iem y — nietylko z perepelyj budżetowych —  
że sanacja potrafi tak i potrafi też inaczej. Potra fi 
wystaw ić w ielk i nierealny budżet, aby go pod na­
ciskiem rzeczywistości sprawdzić dó realnych gra­
nic choćby zapomocą tak karkołomnych środków,

i
*ak redukcja płac, niepłacenie rachunków, n iew y- 
onanie skromnych inweslycyj itd. Czy jednak 

nawet wśrócl posłów BB nie znajdą się ludzie na- 
tyle niezawiśli, by za przykładem pos. Brzozow­
skiego wykazać, że to żonglowanie w ieik iem ! licz­
bami nie zasłoni faktu nagości?

—  o o o —

Pożyczki zagranicznej nie dostaniemy...
T o  stw ierdził z miejsca referent pos. Brzozowski 

(B B ) w  dyskusji nad budżetem ministerstwa ko­
munikacji. A  ponieważ kolej potrzebuje pieniędzy 
tak na konieczne inwestycje jak i na fundusz o- 
brotowy, należy zaciągnąć pożyczkę wewnętrzną, 
naturalnie przymusową, gdyż dobrowolnie nikt 
n ie pożyczy. Ma to stać się w  ten sposób, że kolej 
zam ówi potrzebne sobie rzeczy na długoletni kre­
dyt. Przem ysłowcy, którzy wedle stwierdzenia re­
ferenta m ieli k ilka lat tłustych/mogą łatwo do ta­
k ie j pożyczki być pociągnięci.

Są to naturalnie plany, które w  naszych stosun­
kach nie dadzą się zrealizować. Gdzieżby ktoś w y­
w ierał przymus na w ielk im  przemyśle, jednej 
z  najsilniejszych podpór systemu? Jeżeli rząd nie 
może dać sobie rady z kar telami na punkcie ob­
n iżk i cen, to tem m niej wskóra, z  pożyczką w  ta­
kiej czy innej form ie. Najważniejszem  jest jednak 
stwierdzenie, że pożyczki zagranicznej nie dosta­
niemy. Gzy nie dostaniemy także należnych rat

z już zawartej pożyczki na budowę kolei Śląsk— 
Gdynia? Nad. tą ciekawą sprawą od dłuższego cza- 

1 su zapadła cisza. Już ustały przejażdżki do Pary­
ża, już się nie m ów i o ciężkiem położeniu na ryn­
ku finansowym  —  poprostu położono krzyżyk nad 
całą sp.awą. A  co z triumfem sanacji, że udało się 
je j przełamać obręcz i  uzyskać m iijard  franków 
pożyczki? Z triumfu zrobił się kociokwik: pienię- 
dzy niema, urnowa zostaje — na papierze.

A  w  tym  miesiącu lasama „biedna44 Francja, 
z  której nie można wydobyć 300 m iljonów  fran­
ków  z tytułu obowiązującej umowy, dała Austrji 
świeżą pożyczkę w  form ie swego udziału w  tzw*. 
pożyczce lozańskiej. Tak, ponieważ Francja ma 
wobec Ausbrji interes polityczny na oku: nie chce 

; dopuścić do „Anschlussu44 z Niemcami, podczas 
1 gdy w  stosunku do Polski niema widocznie żadne­

go interesu politycznego. Sojusznika można lekko 
potraktować.

na ziemiach odrodzonej ojczyzny... dzisiaj, nie­
stety, groźne chmury zawisły nad niemi... Nie­
bezpieczne prądy biją w ich ściany, chcą po­
kruszyć ich fundament i godzą w rdzeń ich ży­
cia!... .

Profesor i b. rektor warszawskiego. uttówer-, 
sytetu Bolesław Hryniewiecki artykuł swój 
zatytułowany „Nauka w szponach biurokracji44
zakończył następującą apostrofą o projekcie .p. 
Jędrzejewicza: „Mówił raz marszałek Piłsud­
ski, że, dobierając sobie pomocników, rzuca Ich 
odraza na głęboką wodę i patrzy, czy diadzą 
sobie radę. Los tego rzuconego na głębie spraw 
akademickich projektu, który spotkał się z po­
wszechnym sprzeciwem najpoważniejszych 
kół naukowych, przypomina a anegdotki

ukraińskiej los tonącego chłopa, dio którego 
stojący na brzegu stawu sąsaedzi wołali: Nie 
męczcie się, kumie! nie traćcie sił po próżnicy! 
Idźcie prędzej na dno!44.

Tak wyraża się nauka polska o projekcie 
min. Jędrzejewlcza przeciw szkołom akade­
mickim!, o którym w Sejmie w pierwszem czy­
taniu tej ustawy powiedział socjalistyczny po­
seł tow. Zygmunt Piotrowski: „Projekt ten 

jest aktem zemsty politycznej za stanowisko 
profesorów uniwersytetów w sprawie Brze­
ścia. Ale na uniwersytetach połamali sobie zę­
by silniejsi od was i was ten los czekał .

Bo ducha ni zabić, ni zakuć w  kajdany!
Na wstyd! na wstydl na wstyd! wam  lyranyl

jak cłosi stara odeśń srtóakistyczaisa.
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Wymiana
W  drodze z Konstantynopol do Kopen­

hagi, dokąd — jak wiadomo — zaprosili g -  
na odczyt studenci socjalistyczni, Trocki 
zatrzymał się m. in. w Antwerpii, gdzie 
spotkała go przykra przygodo Mianowicie 
nie pozwolono ani jemu ani. nikomu e to ­
warzyszących mu osób, opuścić okrętu i 
zw iedzić miasta; oficer policji zachował się 
wobec Trockiego brutalnie i zagroził aresz­
towaniem; port był obstawiony przez masę 
policii, która nie puszczała nikogo do m iej­
sca postoju okrętu.

Z racji tej przygody Trocki ogłosił w pi­
śmie „VkrH6", organie trockistów francu­
skich, Kst otwarty do tow. Vanderoe!du, 
który odpowiedział Trockiemu w artykule 
umieszczonym w biuletynie Międzynarodów 
ki .Socjalistycznej z 1 b, m. Poaitei druku­
jemy z obu tych listów ustępy, mające e- 
gólniejsze znaczenie polityczne.

U s t  T ro c k ie g o
Obywatelu V*nderveldef Kilka lat 

temu zwrócił się pan do tnn ® z listem 
otwartym, dotyczącym— o tle się nie my 
Ję — represji przeciw mieńszewikom i 
eserowcom. Wystąpił pań ogólnikowo 
i  jednostronnie przeciw bolszewikom w 
imię zasad demokracji. Jesfto pańskie 
prawo. Jeżeli krytyka pańska óie b- 
siągnęła zamierzonego- celu, to dlatego, 
że my bolszewicy, stosujemy zasady 
dyktatury rewolucyjnej.

Eserowcy rosyjscy, pańscy współwy­
znawcy demokracji, wszczęli w swo tn 
czasie przeciw nam akcję lerorysfycz 
ną. Poranili Lenina i próbowali wyko­
l e i  mój pociąg wojskowy Stawieni 
przed sąd sowiecki, znaleźli w panu 
jednego z najgorliwszych obrońców 
SR zad, do którego należałam, pozwolił 
panu nietylko przybyć do Rosji so­
wieckiej, lecz także stęnąg przea’ trybu 
nałem jako obrońca fycb, którzy usi­
łowali zamordować szefa pierwszego 
państwa robotniczego. W  swej mowie 
obrończej, wydrukowanej w naszej pra 
sie, apelował pan niezmiennie do za­
sad demokracji. Miał pan dó tego pra
WG.

W  dalszym ciągu Trocki opisuje swe i a 
przygodę w Antwerpii i wyraża opinię, te 
przygoda ta stanowi dostateczny pretekst 
do odpisania na ów list otwarty Vondew el- 
da,"na który Trocki w swoim czasie nie od, 
poyfiedżiał; Trocki pisze:

Sądzę, że nie omylę się, zaliczając 
Belgię do państw demokratycznych- 
Wojna,, którąśćie prowadzili, była — 
nieprawdaż? — wojną o demokrację. 
Po'Wojnie stal pan na czele Belgji, ja­
ko minister, a nawet jako premjer 
Czegóż potrzeba więcej, by doprowa 
dz ć demokrację do najwyższego roz 
kwitu? Co do tego, sadzę, żadnej mię 
idzy nami nie będzie dyskusji. Czemuż 
więc demokracie tę czuć do tego stop­
nia duchem policyjnym starych Prus?
I czy można wierzyć, że demokracja, 
k'óra dosteje podobnego ataku nerwo­
wego z racu przypadkowego pojawte- 
n V  $ię jetftiego bolszew ka, okaże się 
zdolna zneutralizować walkę klas i za­
pewnić pokojowe przejście od kapitali­
zmu- do .socjalizmu?

W; odpowiedzi przypomni ml pan be? 
wątp en i a' Cze-kę, G. P. U., wygnanie 
Rakowskiego-i mo'e własne wydalenie 
t  Rosji sowieckiej. Argument len chybi 
Deki. Władza sowietów nie stroi się w 
pawie pióra demokracji. Gdyby przej- 
ic:e do socjalizmu było możliwe w for­
mach państwa "liberalnego, dyktatur? 
rewolucyjna byłaby zbyteczna. Przed 
władzą sowiecka można i trzeba posfa- 
ivić pykanie, czy ona jest zdolna nau- 
jzyć robotników walki z kapitabzmem 
Aie jest absurtfe.m żadać od dyktaturr 
9rel.etarfac.kiej, by przestrzegała form i. 
fytuął.ów demokracji lrber?lnei. Dykta 
itn a ma dość surowe swe metody i lo- 
fikę, Uderzenia tej logiki trafiają dość 
Ezosfo w  rew o lt !c jo tv s tó w  p ro le ta rfac* 
ifch, którzy uczestniczyli w budowania

listów między
dyktatury. Tak, w rozwoju odosobnio­
nego państwa robotniczego, zdradzone 
go przez socjalizm międzynarodowy, %- 
parat biurokratyczny zdobył władzę, 
niebezpieczną dla rewolucji socjalistycz 
nej. N e trzeba mi o tem przypom nać. 
Ale w obliczu wrogów klasowych, bio­
rę na siebie pełną odpowiedzialność 
nietylko za . rewolucję październikową, 
która rzuciła siew pod rządy dyktatury, 
lecz także za republikę sowiecką, jaka 
iest dzisiaj, z jej rządem, który mnie 
wygnał i pozbawił praw abywalela so 
wieekiego.

My zniszczyliśmy demokrację, by u 
krócić kapitalizm. Pan bron? kapTaliz- 
rau jakoby w mię demokracji Ale gdzież 
fa demokracja uwije sobie gniazdo? W 
każdym razie nie w porc e Antwerpii..

List kończy się pozdrowieniem bra 
tersktem dla robofn ków belgijskich.

List Vandervelda
Vand<srve'de w swej odpowiedzi na 

tywa Trockiego towarzyszem W spra 
wie eserowców Vandervclde stwierdza 
co następuje:

Prawdą jest, że mężowie, którzy Te­
nora Lfebknechta, Kurta Rosenfelda i 
mnie wysłali w roku 1922 do Moskwy 
■ako obrońców, byli oskarżeni prrez 
dwóch więcej niż podejrzanych osobni 
ków o przygotowani lub udział w za­
machu na życie Lenina i pana. Ale je 
żeli jakaś rzecz w toku procesu wyja-

MAŁOPOLSKA
Nie sądzę, by ktokolwiek mógł 

twierdzić, że wypadki ostatnich kilku 
tygodni wpłynęły... łagodząco na sto­
sunki polsko - ukraińskie w Małopol- 
sce Wschodniej. „Polityka ukraiń­
ska" obozu sanacyjnego", balansują 
ca od „pacyfikacji" do patetycznych 
deklamacyj „pojednawczych" zada­
ła tym razem cios bardzo bolesny 
wszelkim pojednawczym naprawdę, 
bez cudzysłowu, tendencjom w spo­
łeczeństwie ukraińskiem ha rachunek, 
niestety, Państwa Polskiego.

Są to konsekwencje, znowuż nieu­
niknione, całego systemu rządzenia. 
Państwo, (pojmowane, jako .biurokra­
cja wszechwładna", nigdy i nigdzie 
nie umiało rozwiązać zagadnień na­
rodowościowych, Cóż dziwnego, że 
chorążowie ide i federacyjnej z lat 
1919 —- 1920 złożyli potulnie swoje 
chorągwie w doświadczone i.„ prak­
tyczne dłonie pp. Michałowskiego, Na 
koniecznikoffa - K lakowskiego i  Pie- 
rackiego, — w dłonie ludzi, którym 
,.sentymenty liberalne" nie krążyły 
po mózgach i sercach. Cóż dziwne­
go, że cieniutki pisk „K u rje ra  W ileń­
skiego''* brzmi coraz ciszej wobec na­
cjonalistycznego „tam - tam" grupy 
„Słowa Polskiego“  we Lwowie.

Problem ukraińsko - polski istniał 
wiele lat przed wojną. Rozpłomienił 
się krwawą łuną w listopadzie 1918 
r.; nie zdołano znaleźć drogi właści­
wej przed przewrotem majowym; w 
latach następnych sytuacja uległa 
dalszemu zaostrzeniu, ulega mu na­
da! aż po dzień dzisiejszy.

Tak wygląda ciężka i przykra, ale
niewątpliwa prawda.

&&&

Po lska  P a r ija  Socja listyczna  kilka­
krotnie stawiała przed opinją publi­
czną swój plan pracy nad pojedna­
niem, — program autonom ji *eryfor- 
ia lne j ziem Rzeczypospolitej Polskiej 
o większości ukraińskiej. Koncepcja 
P. P. S. wychodziła z założenia, że 
ludność polska w województwach po­
łudniowo .wschodnich nie może być

Vanderveldem i
' śniła się ponad1 wszelką wątpliwość, to 
był nią zupełny biak uzasadnienia te 
go oskarżenia. Po naszym powrocie o- 
gHs liśmy broszurę, w której stwierdzi 
liżmy:

„Czy komitet centralny partii socja­
listów - rewolucjonistów ponosT jaką 
kolwiek cześć odpowiedzialności za 
zabójstwo Wołodarsk ego 1 zamach na 
życie Lenina i Trockiego? To jest py- 
Sanie, i  jedyne. pytanie, wynikające z 
procesu moskiewskiego, które istotnie 
budz: zainteresowanie obozu socjali­
stycznego. Gdyby odpowiedzialność tę 
wykryto, to oświadczamy z całym na­
ciskiem, źę nie znalazłby się nikt po­
śród nas, fetoby usiłował usprawiedliwić 
nadobne ezyay“ .

Następnie Vandervefde p r« schodzi de 
przygody Trockiego w Antwerpii. Vander- 
oelde z całą siłą potępia rachowanie się 
władz, stwierdza, te  w Brukseli nic nie .wie 
dziano o tym incydencie, te  on sam do­
wiedział się o nim dopiero z depeszy pro-
i-e«tviącei, wysłanej przez Jednego s współ, 
towarzyszy Trockiego i wydrukowane! w 
prasie socjalistycznej z odpow:edni»nii ko­
mentarzami A le VanderTje1de w yraża zdzi­
wienie, że Trocki uważa epizod anfwerpski 
za dostateczny powód do przypomnienia po 
10 latach jego —- Vanderve!da —  listu o- 
twartego, na który nie otrzymał byt odpo­
wiedzi i do napaści na demokrację i ©oeja- 
Hwn.

W  Belgii jak w Szwajcar?! —  ttómaezy

WSCHODNIA
w żaden sposób uznana —- wbrew 
.teorjom“ nacjonalistów ukraińskich 
—za jakąś ludność .naipływówą", żó—- 
orzeciwnie jeśt to ludność od wieków 
tak samo rdzenna, że przeto chodzi 
o zorganizowanie współżycia na pod­
stawie współgospodarzenia terenem, 
mieszanym pod względem narodowo­
ściowym w ramach, ustroju autonomi­
cznego

Początkowo program nasz nie spot 
kał się z żadnym oddźwiękiem w spo­
łeczeństwie ukraińskiem. Teraz nie 
odrzucają go już w zasadzie liczne 
koła ukraińskie, nie odrzucają też 
orawdziw i demokraci polscy, chociaż 
nie zaliczający siebie do ruchu socja­
listycznego. Innej drogi, prowadzą­
cej do celu, niż zorganizowanie poke­
rowego współżycia, nie widzimy; nie 
tylko ze stanowiska ideologji socjali­
stycznej, ale i ze stanowiska bezspor­
nych interesów  państwowych polityka 
narodowościowa i obozu „sanacyjne­
go", i obozu narodowo - demokraty­
cznego, znajduje się w stadjum jaw ­
nego bankructwa. Podobnie po tam­
tej stronie zbankrutowała w sposób 
oczywista polityka „nieprzejednane­
go" nacjonalizmu ukraińskiego, liczą­
ca wyłącznie na interwencję z ze­
wnątrz, jako na czynnik decydujący 
w sporze polsko - ukraińskim.

<<**

Rzecz prosta, likwidacja „sanacyj­
nego" systemu rządzenia stanowi wa­
runek niezbędny dla skierowania pol­
skiej państwowej polityki narodowo­
ściowej na nowe szlaki. Co do nas 
— odtpowiednik naszego wysiłku ku 
przełamaniu walki narodowościowej 
w granicach Rzeczypospolitej widzi­
my w ukraińskim ruchu socja listycz­
nym, gdy chodzi o zagadnienie ukraiń 
■kie. Wyn5ka stąd chyba dość jasno, 
że o udziale P. P. S w jakimkolwiek 
froncie antyuktaińskim" nie może 

Syć mowy,
MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

i Trockim
dalej tow, Yandenrelde — mimo wysiłków 
ze strony soejalistów nie miało się osłabić 
wybryków policji w stosunku do cudzo, 
ziemeów. Burżuazyjny rząd belgijski zrobi? 
to samo so jego poprzedmcy, gdy wydalali 
t kraju Marksa, Herzena, Poudbona i Vic. 
tera Hugo. Socjaliści belgijscy w ciągu 3 
lat trwania tego rządu, prowadzili oieustan. 
ną walkę o prawo azylu dla cudzoziemców, 
a nie jest ich winą, że prawo -to nie jest 
szanowane tak, iak byłoby szanowane, 
gdyby ministrem sprawiedliwości był go. 
cfalfsta.

W  dalszym ciągu tow. Vandervelck
o;szei

Od czasu wojny sialiśmy się — i mer 
wątpliwie zostaniemy ostatecznie prze­
ciwnikami.. Oskarżył nas pan, — w ®= 
stafaim swym liście powtarza pan t© 
oskarżenie — jako zdrajców rewolucji 
rosyjskiej, ponieważ nie godziliśmy 
na to, że możliwości dokonania rewo­
lucji są te same od jednego końca Eu- 
ropy do drugiego. Minęło 16 lat od 
czasu, iak spotkaliśmy się, jak razem 
udawaliśmy się z Helsingforsu do Pę- 
frogradis, a podczas wszystkich tych 
ia! nie szczędził pan oskarżeń a nawet 
wymvśląń pod moim adresem i mych 
przyjaciół.

Ale, skoro nie wahaliśmy się odpo­
wiadać panu, kiedy pan był u władzy, 
sytuacja zmieniła się z chwilą, gdy pas 
stal się wygnańcem prześladowanym.

O panu i innych wspominam często—* 
o Rakowskim, zesłanym na brzeg Sa­
chs lina, o Rjazanowfe, założyc:elu 
wspan'a!ego instytutu Marks — En­
gels, zesłanego na Sybir dlatego, żę 
utrzymywał czysto naukowe stosunki z 
nreńszewikatnl, i o wszystkich innych, 
.którzy muszą czasami sami sobię po- 
wiedzieć,;:-żefi jeśli chodzi o wolność ąjo* 
'ityczną-, te  mimo wszystko demokra­
cja, nawet burżuazv?na demokracja, nie 
ootrzebuie się wstvdziĆ innych rządów.

A k:edy, po wydaleniu pana z wła- 
snetfo kraju i daremnem szukaniu przy­
tułku w innych kraiach. które jutto 
starały się o wzgledv Moskwy, jużto 
śfeoą żywiłv nienawiść do rewolucji ro­
syjskie?, jak u nas. myślę o panu jako 
wvtfnańeu sponiewieranym, na „psiej 
wyspie" konstantynpoolskiej, który nie 
mógł otrzymać paszportu —  t® wierz 
mi pan, że życzę oanu z całego serca 
odzyskania swobody ruchów, której od­
mawiano dotąd zesłańcom i wygna­
nym.

Gdy dowiedziałem się z pism, że pan 
iedzle z odczytem do Anfwerpji, pierw 
szvtn m »:m odruchem było udać się 
tam, by zobaczyć t>a«a znowu po tylu 
latach i wypowiedzieć panu swoie « -  
czucia. Jeżeli nie mogłem tego uczynić, 
t »  dlatego, że nasze stosunki osobiste 
były lego rodzaju, iż obawiałem się, Je 
nie spotkamy ®'9 w upragnionym prze­
ze mnie duchu.

Chciałbym dodać, że do  ̂tej porv je­
den tylko rząd wyłamał §'9 z bojkotu 
moralnego, stosowanego względem pa­
na i że wyjątek fen pochodzi od rządu 
socjalistycznego, który pozwolił  ̂ Pana 
na wygłoszeni® odczytu, zorganizowa­
nego przez studentów soejalistyezoyełt, 
należących do Międzynarodówki So- 
-jinl;sfvcznej.

Czytałem, co pan mfiwif do nich, 
Czytełem także, co pan napisał o gy- 
fuacji w Niemczech i o  konieczności 
unikania rozbicia klasy robotniczej, 
w 0-bl’czu jej wrogów śmiertelnych.

Czy nastanie czas, że obje strony 
wobec wsoólnego niebezpieczeństwa 
za wszelką cenę zawrą przym erze 
obronne, jako rzecz ńieufidrnioną?

Chciałbym w to uwierzyć. Spodzie­
wam się tego. I w tej nadziei, przeka­
zując jednocześnie pańtkie pozdrowie­
nia • klasie. robotniczej Belgji przesyłam 
oano moje własne pozdrowienie socja^ 
łistyczae-
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P .  K . 0
W WARSZAWIE IIE I ODDZIAŁY W KRAKOWIE. 

KATOWICACH. POZNANIE I LWOWIE
zatatwiąm naiszuHciej 1 najtaniej

INKASO WEKSLI I INNYCH OOKUilCNTÓW 
WIERZYIIINOŚCIOWYCK

płatnych we wsztjstKlcn miejscowościach Rzeczypospolitej Polskiej.

Zainhasowane Kwota zalicza P. K. O. bezpośrednio I niezwłocznie 
no Koma czeftowe zleceniodawców.

Moral-insanacja
PO NURE ECHO,

ów L
bie. W  piękny mroźny poranek dnia 1 grudnia ub.
I0. ro-ku do pocztyljona, młodzieńca 20- letniego, 
hi} wiozącego pocztę z dworca kolejowego w  K a lw arji 
ali Zebrzydowskiej do Sułkowic w  pow. myślenic-
c. kim, przysiadł się chłopak 19-letni. Podali sobie 
5 ręce na znak koleżeńskości i gawędząc w jechali na

u. gościniec przecinający Jas. Tu  siedzący obok 
pocztyljona młodzieniec błyskawicznie "przyłożył 

8t ostatniemu rewolwer do skroni i  w ypalił dw a czy 
s, trzy razy.
u Młode ciało pocztyljona zwaliło się z wozu. A  

gdy silny organizm dawał jeszcze słabe znaki ży- 
cia, skrytobójca w y ją ł ze skórzanej teczki przy- 

. gotowaną siekierę i ciął nią w  głowę nieszczęsne- 
3go dogorywającego pocztyljona.
'  Ciepłe, zmasakrowane zw łok i zawlókł morderca 

* do przydrożnego rowu. W  lesie rozbił skrzynię 
pocztową i zrabował 4.000 zł. Jak trupa w rowie, 

? tak konia z wozem w lesie zostawił na łaskę losu.
Ol, besljalski mord, który wszystkich wzruszył 

« do głębi. Pogrzeb zamordowanego zam ienił się w 
żyw iołową manifestację ludności dwóch powia- 

’ tów, t. j. pow. wadowickiego i  myślenickiego.

II.
Mordercę rychło schwytano. Jeżeli sam mord 

swtrzą&nął całą ludnością, to niemniej osłupieli lu­
dzie, dow iedziawszy się, że mordercą był członek 
„Strzelca" z gm iny Sułkowic, syn zamożnego oby­
watela, radnego gm iny Sułkowic z ram ienia Bez­
partyjnego Bloku W spółpracy z Rządem.

Morderca stanął przed sądem doraźnym w  W a ­
dowicach. Przyznał się on do zamordowania swo­
jego rówieśnika, kolegi szkolnego Sąd skazał m or­
dercę na śmierć, uzasadniając wyrok tem, że m or­
derca zrabował pieniądze na hulanki.

W iadom o, że sądy doraźne i wyroki śmierci 
w  erze radosnej twórczości sanacyjnej już takie­
go wrażenia nie robią. W  dodatku p. Prezydent 
Rzeczypospolitej zrobił użytek z  przysługującego 
mu prawa łaski i mordercę ułaskawił.

A  więc krótko: Pospolity mord, sąd. doraźny, 
w yrok śmierci, ułaskawienie. Zw ykła  kolej rze-

Jesteśmy zasadniczo bezwzględnymi przeciw­
nikami sądów doraźnych wogółe, a  wyroków  
śmierci w  szczególności, więc nie o to idzie. Idzie 
tu o coś stokroć ważniejszego, jak taki czy inny 
wyrok. Id zie  tu o  w yrok śmierci na etykę i mo­
ralność społeczeństwa w  erze pomajowej, jak tu 
wnet poniżej zobaczymy.

II I .
Otóż ojciec mordercy zabrał się od początku 

energicznie do obrony swojego syna. Jest to jego 
prawo cźy obowiązek, jak kto chce. W  tych swo­

ich staraniach jafcnajenergiczniej ubiegał się u 
swoich kolegów blokowych o wydostanie od ko­
mendy „Strzelca" w  Sułkowicach poświadczenia, 
że syn jego był czynnym strzelcem.

Ojciec mordęrcy, uchodzący w  całej okolicy za 
bardzo mądrego i obrotnego człowieka, uznał w i­
docznie, że świadectwo przynależności jego syna 
do „Strzelca" może tu coś pomóc. N ie dość na 
tem. Powyższe starania o wspomniane świadec­
two czynione by ły  w  gm inie w  towarzystwie w y­
słannika jednego z  obrońców.

Komenda „Strzelca" w  Sułkowicach odmówiła 
stanowczo wydania żądanego poświadczenia. Ale 
tu następuje najgroźniejszy moment w  tej spra­
wie. Bo oto znalazła się komenda „Strzelca" w  
sąsiadującej z Sułkowicami gminie, a to w gminie 
Biertowice pow. Myślenice, która to komenda, w y ­
dała ojcu mordercy na piśm ie tak upragnione 
świadectwo o przynależności mordercy do „StrzeL 
ca" w  Biertowicach, podczas gdy faktem jest, że 
morderca do „Strzelca" w  Biertowicach wcale nie 
nnlpżał, a tylko do „SLrzelca" w  Sułkowicach.

Trzecią i ostatnią część niniejszego opisu głoś­
nego morderstwa podajemy bez komentarzy do 
wiadomości chrzestnemu ojcu upaństwowionego 
niedawno „Strzelca".... heroldowi rzekomej walki 
z  nieprawościami... centralnemu wychowawcy 
narodu... Moral-insanacja! Ponure echo!

W adowice, 13 sLycznia 193.
M ieczysław Rybarski.

R ZE C ZYW ISTO ŚĆ  
Szły fundusze, girlsy, trunek,
Został tylko dziś frasunek,
Sesja rady, smutne słówka,
Am eryka i gotówka
Szal pożyczek, twórcze życie,
Skąd wziąć teraz na pokrycie)
W szak nadeszła znowu rata,
To... żałosna długu splata.
Cały okres siedmiolatki,
Ty lko  rugi i przesiadki,
Bo taki los wypadł nam,
Że dziś tu, a jutro Łam,
Tokio, Berlin, Moskwa, Rzym,
Ambasady wiodą prym.
Rozkaz! niema apelacji,
T o  są zmiany... w  dyplomacji.
Sam Świlalstki, Sławek, Beck,
Po korony wściekły bieg,
Kandydaci, berło, tron,
Dwór królewski i mozajki —
Baśnie, klechdy, dziw y, bajki. 
Pułkowników —  paziów  moc, 
Szanibelanem —  Adam  Koc 
Wesołości taki nawał,
Że jest zbędnym i  karnawał.

(„Żółta  Mucha").
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Ród szaleńców
Świat ten był także je j światem — światem 

Elzy Bowers, zanim odwróciła się od niego. 
Jednakowoż, patrząc tak przez okno na kra­
jobraz, przesłonięty deszczem, miała wraże­
nie, jakoby raczej ona została porzucona 
przez ów świat. Uciekła z niego w ślepym 
obłędzie, gdyż spodziewała się, że w bajecz­
nym świecie Carewów znajdzie wyzwolenie 
od uciskającej niewoli Rowu. Teraz wie, że 
je j potworny lęk, je j próżna nadzieja zaśle- 

ity ją  — a przedewszystkiem je j duma. Wie- 
ziała o tem od owego wieczora, kiedy Lila 

Fletcher powierzywszy je j swoją tajemnicę, 
spowodowała tę gwałtowną scenę między Bej- 
lisem i nią. W gorzkiej, dręczącej samotności 
owej nocy wyznała sobie nareszcie: do Bej­
lisa Carewa nie przywiódł je j  ani żaden lęk, 
ani nadzieja, jakkolwiek w  zamęcie uczuć 
nie rozumiała własnego postępku. Przywio­
dła ją  miłość —  płomienna, namiętna mi­
łość — miłość, która w ciągu wszystkich lat 
je j dojrzewania tliła w je j  sercu; miłość, 
przeobrażona w dziką nienawiść, gdyż nie 
miała innej samoobrony przed okrutną pychą 
tych szalonych Carewów. Mimo wszystko, eo 
się stało z powodu Liii, jak niewiele brako­
wało w ową noc, by rzuciła się w objęcia Bej­
lisa Carewa, jak niewiele brakowało, by ustą­
piła dzikiemu pragnieniu samozniszczenia 
i poniżyła się z głodu miłości! W  taki sposób 
żony Carewów zawsze ulegały swoim mę­
żom: tak Lila Fletcher w swej głupocie ule­
gła Joelowi; tak byłaby może i ona sama 
w  chwili zapomnienia uległa naleganiom

Joego Trący, na zawsze poddając swego du­
cha jednostajnej ty ran j  i ciała. Była zadowo­
lona, zadowolona, że coś silniejszego od je j 
głębokiej tęsknoty miłosnej odniosło dla niej 
zwycięstwo w tej waice — odniosło je  także 
dla Bejlisa Carewa, aczkolwiek o tem nie 
wiedziała.

Nazajutrz rano, stojąc w  drzwiach chaty, 
zobaczyła go wesołego na zboczu wzgórza 
przy robotnikach, w pełnem świetle rannego 
słońca, kierującego robotą, jakgdyby się tem 
był zajmował od dawien dawna. Długo tak 
stała na progu, wodząc oczyma po sitowiem 
zarosłem pustkowiu południowego skraju 
Rowu, aż Bejlis nakoniec zszedł ku niej 
z góry. Stanąwszy przed nią, z nieskorym 
uśmiechem prosił ją  o przebaczenie za swe 
zachowanie się poprzedniego wieczora. — 
Elzo, to właśnie było zwierzę we mnie! — N i­
gdy nie zapomniała tonu jego głosu. Szybko 
się odwróciła, by nie zobaczył je j płonących-

Stoliczków lub niepowstrzymanych gorących 
ez u je j rzęs. U jął je j ręce, lekko je  ucało­

wał, nie rzekłszy już ani słowa i znów odszedł 
do swej roboty na wzgórzu. Odczuwała 
wprawdzie jego cierpienie i całe je j  serce 
rwało się ku niemu. A  jednak nie mogła się 
przezwyciężyć — musiała pozostać upartą 
i twardą. 1 ak szli obok siebie poprzez gorące, 
wspaniałe dni późnego lata i wczesnej je ­
sieni —■ niby opancerzone widma, myślała 
często — raz po raz spotykające się w szarym 
półmroku, nieprzeniknionym, jak najciem­
niejsza noc i pozdrawiające się dziwacznemi 
szyderskiemi gestami.

Ze swego miejsca przy oknie widziała Bej­
lisa pomiędzy budynkami na skłonie, chodzą­
cego tam i sam, w wytartym filcowym kape­
luszu, mocno naciśniętym na głowę, w  starym *

szarym swetrze pod granatową cwelichową 
bluzą, w spodniach wsuniętych do wysokich 
butów. Większą część dnia spędził w posia­
dłości rodzinnej, by z ojcem porozmawiać 
o koniach, kupionych przed tygodniem 
w Hurley. Jakie dziesięć razy Elza przez okno 
wypatrywała wieczorem jego powrotu. Na­
reszcie, gdy deszcz zaczął padać, ujrzała go 
nadjeżdżającego drogą; nie od południa, jak 
oczekiwała, lecz od strony Sundower i farmy 
Naty Brazella. Nie wchodząc do domu, zaczął 
odrazu Gorhamowi, jedynemu ich parobko­
wi, pomagać wnosić kilkanaście worów z pa­
szą, przywiezionych tu popołudniu z Sundo­
wer. Oczy Elzy bez przerwy towarzyszyły 
mu przy tem zajęciu. Nigdy nie byłaby uwie­
rzyła, że Carew może byc zdolny do pracy, 
jak iej Bejlis dokonał w ciągu ostatnich ty- 
odni. Jeśli nie był zajęty ubezpieczaniem 
udynków przed nadchodzącą zimą, to przy­

gotowywał pola pod zasiew wiosenny, lub 
głęboko zamyślony wędrował skroś Rowu, 
gdzie nieuprawna ziemia graniczyła z jego 
gruntami i zastanawiał się nad planami, 
o których wcale nie wspominał Elzie.

W  ciągu tych tygodni często przychodziło 
je j  na myśl, że BejUs Carew może się zwolna 
załamać pod je j uporem, że na tych długich 
samotnych wędrówkach po polach, może od­
wrócić się od niej. Dumny mężczyzna nie mo­
że spędzać swych dni w  ajemnej udręce i nie 
zmienić się pod je j wpływem. Może i w tej 
chwili dlatego tylko pracuje tam w polu na 
deszczu, gdyż nie chce w domu kontynuować 
szydu ich małżeństwa. Elza ugryzła się w ko­
niuszek małego palca; jego widok napędzi! 
je j do oczu łzy serdecznego żalu, które prze­
słoniły jego obraz.

(Ciąg dalszy nastąpi)-
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O wolność nauki
Mów® pos.tow. Z. PiotrowsKiego

wygłoszona na eiwartkowem posiedeniu Se'mu
PRAK-CZYJE POMYSŁY I CZYJE 

TYKI?
Przy pierwszero czytaniu projektu rzą 

dowego m nister jako autor tego pro­
jektu nieobecny iest w Sejme. Wydał 
swego zastępcę prof. ks. Źongołłowicza. 
Jest to bardzo charakterystyczne i bar- 
a'zo znamienne, ie  profesor uniwersyte­
tu będz’e bronił tego proiektu< przeciw 
któremu wypowiedziały się wszystkie 
wyższe uczelnie w Polsce.

Już w pierwszem czytaniu projekt-u 
rządowego o szkołach akademickich za­
bieramy głos,

aby przedstawić niebezpieczeństwo 
zagrażaiące wolność nauki,

aby założyć stanowczy protest 
przeciw temu projektowi,

Jako socjaliści w teorji i w praktyce 
występujemy w obronie istotnej wolno­
ści nauki i swobodnego badania nauko­
wego. I tu odcinrmy się bezwarunko 
w-o od pomysłów i praktyk z jednej stro 
ny bolszewickich, z drugiej strony fa­
szystowskich.

OSTATNIE OGNIWO
Projekt rządowy o t. zw, reformie u- 

niwersytetów jest bodaj że ostatnim na 
wielką skalę ogniwem w systemie polf 
cvinym i dyktatorskim Rządu obecnego.
Wszelka dyktatura z prawa czy z lewa 
nie ma zaufania do społeczeństwa. (Pos. 
Strońskis Ze środka także). Dyktatura 
chce sama jedynie rządzić 5 panować 
Mają być tylko ci, którzy rządzą i pod­
dani. Godzi więc dyktatura w życ»e 
zbiorowe, w jego wszelką formę samo­
rządu. W  ten sposób system rządów po- 
majowych 

zdruzgotał wolność prasy i słowa, 
zniósł samorząd instytucyj społecz 

nyćh, złamał samorząd miei«k: i
co naiważniessze wymiar sprawiedli 

wości: stan sędziowski podporządkował 
swoim celom i swej polityce Zamarła 
opmja nubliczna z powodu zakneblowa­
nia wolność1 prasy i żywego słowa Gdv 
takie cmentarzysko zaoanowało w naj­
ważniejszych dziedzinach życia społecz 
nego i politycznego zabrano się do szko 
!y, zabrano sie do nauki w tzw ustawach

sinych, które iuż przeprowadzono, a
które sa jednem wcdkiem pełnomocnie 
twem ola nrnistra. Upartyjniono szkołę 
powszechną i średnią, łanrac charakte 
ry silniejsze, a więcej opon* usunięto. 
Jako ostatni okop do zdobycia zostały 
wyższe uczelnie. Tu ieszcze wołnieiszy 
głos rozbrzmiewał, tu jeszcze było ży­
cie kolegialne, zbiorowe, oparte na za- 
ufarru, na kryteriach wyższych niż roz­
kaz i policja.

Proiekt rządowy jest jaskrawym do­
wodem do czego prowadzi autokracia

Jakby na ironię złośliwą w 1-szym 
artykule deklaruje proiekt, że: „szkoły 
akademickie zorganizowane na zasa­
dzie wolności nauk' i nauczania.

Wszystkie inne artykuły a jest ich 
64 zaprzeczaia tei zasadnie.

WID7IMISIĘ MINISTRA.
Nie będę wchoo'zi w s z c z e g ó ły ,  ogra 

a lezę- sie do stwierdzenia, że Ministrowi 
poporządkowano wszystko. Od jego wo­
li i widzimisię uzależniono -ektora, da­
je się Mńristrowi władzę zwiiania ka­
tedr, wydziałów, dalej przenoszenie, 
usuwanie profesorów, skończywszy na 
organizacji sekretariatów i objęć a p<e 
ery policyjnej nad młodzieżą i nad je' 
żyt -c-m -hiorowpm.

Wszystko poddano w o l'i w szechw ła­
dzy ministra. P ro ’ekf ustawy jest złama 
nfetn Konstytucji. Projekt u.-uwa c a ła  
•ustawodawcze od głosu 5 decyzji w  dzie­
dzinie wyższych uczelni, N 'c  nie będzie 
m ?! do powiedzenia Se :m bo proiekt 
daje p eb rę  pełncmocin>ftv m?" s'łro w i  
Pr ze.praszam, zostawia jednak Seimowi 
jedno: -utworzenie lub zwinięcie jakie­
goś uniwersytetu n n r c ls w - io  to łaska 

wie feszcze ciałom ustawodawczym!

JEDNOLITY FRONT NAUKOWY 
PRZECIW MINISTROWI

Powada Minister jednak, że będzie 
zasięgał opinji rad wydziałowych, sena-
ów wogóle władz uniwersyteckich. Ale 

to są kpiny, jeżeli ktoś taki argumet 
wysuwa. Mamy tego przykład zas ęga- 
nia tych opinii i liczenia mę z nimi o- 
b^cnie z pierwszym projektem ustawy 
Proiekt ten dano do zaopiniowania uni­
wersytetom, ale w takiej formie i taki 
krótki termin pozostawiono uniwersy 
tetom, bodajże dłuższy termin ma pierw­
szy lepszy przestępca, który ma rekurs 
wnieść od swojej skargi. Był to sposób 
i metody, delikatnie powiedziawszy nie 
l:cyjące z powagą uniwersyletów, Pa­
nie M nistrze Oświaty. Kiedy konferen­
cja rektorów, kiedy uniwersytety, mi­
mo krótkiego terminu zabrały się do wy 
rażenia swojej opinji, zaczęto wpływać 
środkami pośredntemi, ba, jakie nie li- 
ctrąoemi z godnością nauk'.

Przełamano to wszystko. Opinfa uni­
wersytetów wypadła dła ministerjam 
druzgocąco. JecSnolity front przeciwko 
mmisfrowi na całej linji!

Niebywały to przejaw, przejaw zdro­
wy w społeczeństwie połsk em. Zdrowy 
i mądry czyn wyższych uczelni. Nietył- 
ko tu o samoobronę idzie. Konferencja 
rektorów wypowiedziała się dwukrotnie 
przeciw pierwszemu i drugiemu projek­
towi. Wypowiedziały się senaty wszyst­
kich uczelni wyższych w liczbie U- Glo­
sy najwybitniejszych uczonych Polski 
były i są przeciw. N :kt za projektem 
Połączyli się w jednolity front antyrząao 
wy konserwatyści z nacjonalistami, połą 
czyli się razem z liberałami J radykała­
mi obóz zachowawcza i demokratycz­
ny, aby wystąpić solidarnie w obronie 
goolności nauki i dorobku kultury po! 
skiej. Zebrano w książce najważniejsze 
głosy jako piękny dokument chwili cza­
su smutnej teraźniejszości polskiej.

30-tu profesorów wypowiedziało się 
w tei książce, która Jest welkun aktem 
oskarżenia przeciwko zamierzeniom 
Rządu, a zarazem jest przepoiona wiel­
ką troską, serdecznem ukochaniem pol­
skiej nauki i kultury, ale i "bawą o za­
hamowanie i wydanie na łup paryjnic- 
twa, chaosu, niepewności i zmarnowa­
nia wielowiekowego dorobku kultursl-

— Pan Marszałek będzie może uprze; 
my panować nad swymi członkami : 
centrum.

SZAŁ NISZCZENIA.
Przychodzi się z t. zw. reformą czy! 

niszczeniem wolności nauki, wtenczas, 
kiedy na poważne prace naukowe, na 
badania, studia, konieczne naukowe wy­
jazdy zagranicę niema pienędzy i kie­
dy niema nawet mowy, żeby te rzeczy 
były naprawione w okresie, kiedy mło­
dzież robotnicza, młodzież chłopska nie 
może już marzyć, aby się dostać do 
szkół z powodu biedy i wysokich opłat

Ale nie jest to nowe. Każdy okres re­
akcji przynosi w historji zamachy na 
uniwersytety. Francja reakcyjna 19-go 
wieku, Niemcy bismarkowskie, carska 
Rosja, ostatnio dyktatorska Hiszpania— 
są dowodem. Czary ostatnie potwier­
dzają te prawdy historyczne. Włochy 
faszystowskie i Rosja bolszewicka zła­
mały wolność, postęp nauki i przysię­
gać kazały profesorom na faszyzm, czy 
na holszewizm. Dyktatorzy tam mówią 
krótko: „My wiemy, te to są łajdacy
nowi profesorowie ale są oni nam po­
trzebni" Tam nauki niema.

Pos, Piotrowski: Hiszpanja zrzuciła 
dyktatora, obaliła rządy generałów, któ­
re gnębiły profesorów po w ęziesrach 
albo skazywały na wygnanie, np. prof 
Umanimo. Ale republika hiszpańska w 
Konstytucji swej pow:edział wyrażn @ w 
drugim rozdziale art, 48 (zapewniono i 
wprowadzono w czyn), że „wolność ka­
tedry jest uznana i zagwarantowana.

Tak robią i postępuią wszystkie de­
mokratyczne państwa Europy. Gwaran­
cja wolności katedry, ciągłość nauki, za- 
tifan e do uniwersytecki©! społeczności, 
oto promienne znaki 'kultury prawdzi­
wej. Na tych fundamentach oparty jest 
postęp nauki i kultury.

Proiekt ministra oświaty w Polsce ko-

RoK 1932
W N-rz-s s roku bieżącego „Gazety Są; 

do-we) Warszawskiej", jednego ® naistał 
szych j najpoczytniejszych ezasopisn 
prawniczych polskich umieszczony zosta 
artykuł wstępny p, U  Rok /912, który i 
imłemi skrótami podajemy poniżej:

.. . . .  t ''Sd Najwvższy został pozbawieni? cał-o e przeoaść miedzy gronem profesorow (ę0W ĉ|e głosu

W śród  wydanych osław, jedna

nego narodu polskiego. Ptofesorowie
wyższych uczelni, wszystk:e wyższe o 
czelnie wskazuJa te projekt. gdv we? 
dzie w życie, wyda naukę na łup biuro­
kracji i sprowao'zi zamęt, wprowadzi 
miernofv 7-n.—*a.«t uczonych na uniwer­
sytety. I  kiedy się to robiło? kiedy 
ten proiekt się wnosi? Włąśti e w ok?e 
s:e, kiedy uczelnie z oowodu trudności 
finansowych są w stanie katastrofy, kie 
dy uniwersytet np. stolicy m‘eści się w 
k-lkunasfu miels-nch, kiedy chhiba kul­
tury polskiej, Błbljioteka Jagiellońska 
marnieje, a iej bezcenne skarby gniią. 
ho niema funduszu i pieniędzy na bu­
dowę gmachu. Sa zą to fundusze na r© 
orezentacyine cele. fPos. Rybarski: mi 
’ ion na wagon salonowy jest, a na bi­
bliotekę niema). 600000 zł. wydajec''e 
oanowie z sanach na mieszkanie repre­
zentacyjne dla Ministra Spraw Zagra­
nicznych w okresie szale-fącego kryzysu 
i 361 milionowego o'ef:cvtu! *00 tysięcy
złotych, żeby Ministerjum Spraw Za­
granicznych lepie? się reprezentowano 
w myśl starej szlacheckiej zasady: za­
staw sie, a postaw się" (Głos z ław BR.: 
niech willę w Zakopanem odda. Wrza­
wa). Krótko panu odpowiem, jeżeli mam. 
na wstydzę sie tego, bo fo, co mam. fo 
z pracy czystej 5 uczciwej pochodzi 
mnie? i rorGmy 9-eio letnie? pracy w 
Ameryce! .Ta mam czyste ręce, A wv 
o sn ow ie  ze  środka, nie wszyscy tak mo 
■locie powiedzieć o sobie! Wasze ręce.. 
fWrzawał.

M arszalek : Pan mówi w sposób tak 
X cow okac ija i«.

a młodzieżą, podrywa zaufanie, oddaje 
policyjnemu systemowi normowanie ży­
cia akademickiego. Jest to najniebez­
pieczniejsza metoda. H:storja mówi, te 
niełatwo złamać wyższe uczelnie i nau 
kę. Trudniej jeszcze młocfzie.ż. Do nie' 
oodchodzić należy z wyrozumieniem 
zaufan’em, a me z policją i relegowa­
niem. ho to tylko zaostrza temperament, 
wywołuje reakcję...

Marszałek: Proszę kończyć.

ZEMSTA NA PROFERORAW 7A PRO­
TEST PR7FCJW BRZEŚCIOWI

Pos. Piotrowski: Kończę za chwilę.
Na zakończenie chcę oświadczyć, że 

'erfnym z powodów, dla których ten pra- 
■ekt został wnieś?' ny, obok wymienio 
nycb i dla oszczędności, jest m. in- akt 
zemsty politycznej. „Fakty nie spotyka­
ne w świec e cywilizowanym musimy 
uznać je za hańbę XX- wieku. Musimy 
ie potępić ze stanowiska ludzkości 
Musimy je ocenić jako w'elką krzywdę 
wyrządzoną Polsce. Brześć hańbi imię 
Polski w Euront®. Nie wolno nam dopu­
ścić, by ustaliła się opinia, że zbrodnie 
napełniona w Polsce bez nasizego pro­
testu6* —■ tak mówili profesorowie Uni­
wersytetu Jagiellońskiego w grudniu 
1930 roku. a za nimi profesorowie wszy­
stkich uniwersytetów w Polsce- Oto m 
in. przyczyna polityczna dlaczego ten 
w ‘ekt się ukazał.

Jesteśmy więc socjaliści przeciwni te­
mu projektowi, bo godzi on w Konstytu 
cię, niszczy wolność nauki na1 wyższych 
ucelniach. oddal© ie w recś partyjnego 
min!stra. Projekt ten będziemy zwalczali 
razem z jednolitym frontem świata nau­
ki, W imię szczytnych haseł wolności 
-r»»e?w sysferaowt policyjnemu!

Pr osżo Panów! Pilniejsi i mocniejsi od 
was zęby sehie wyłamali na uniwersy 
fetach j wa? podobny los spotka! (ofcla 
skf aa lewiey I prawicy);-

W  ubiegłym roku 1932 spotkały gę: 
dziów przykre niespodziank', z powotfi! 
czasowego zawieszenia a eu«uwainości 
oraz z powodu stałego przepisu, umoż­
liwiającego usuniecie dla dobra służby, 
Innemi słowy, na zasadzie postanów ci 
nia specjalnego kolegium może być sę­
dzia każdej chwili pozbaw-ony stano­
wiska. Ten sam los spotka! częściowo 
sędziów Naiwytszego Trybunału Adtr 
r.istraeyjnego. I tam chwilowo zawieś: 
no nieusuwalność.

liczbfMasowe dymisjo zwiększyły 
młodych emerytów.

W  roku 1932 wprowadzono szereg 
nowych ustaw. Chwalebna dążność do 
unifikacji prawodawstwa, którą zarów­
no społeczeństwo, jak i sfery prawnicze 
tylko z uznaniem witają, niestety, odby­
wała się pod dwoma hasłatn,: „pośp ech 

oszczędność". Te dwa czynniki grały 
rolę przeważną i obytfwa ujemnie się 
odbiły aa pracach prawodawczych. Po­
śpiech sprawił, że ustawy ledwie świa­
tło dzienne ujrzały, już wymagały nowe­
lizacji. Dotyczyło to ustroju sądowego, 
kodeksu postępowania karnego, wresz­
cie kodeksu postępowania cywhnego, 
który od ! stycznia 1933 wszedł w ty­
cie. Pierwsze dwie ustawy doznały kil­
kakrotnych zmian, a procedura cywil­
na, ieszcze przed wprowadzeniem w 
życie, uległa modyfikacjom i  to w do­
datku nie bardzo szczęśpwym, bo pod 
wieloma względami pierwotne dodatnie 
orzepisy na niekorzi-ść przeistoczono, 
Równ-et pośoiech odbił s'ę na postępo­
waniu egzekucyinem, które uęunjęgk-  ̂
nod kontroli kasacyjnej. Słowem, w a aj 
wainierszej może części postępowania, 
ywifnego, bo przy wykonaniu wyroku,.

aie
została, jak dotąd, znowelizowana, a 
mianowicie korfeks karny, który obo-, 
wiązuje od dnia 1 września 1932, Atoli 
j ten kodeks, jak nam wiadomo, ma tt- 
ledz modyfikacjom.

Obok pośpiechu „oszczędność" powa 
źny swój wpływ wywarła. Szeroko za­
stosowana jednoosobowość, która na-1 
wet Najwyższego Trybunału Admini- i 
stracyjnego nie ominęła, jest dowodem, I 
że zasada osrczędrości budżetowej gra- i 
ła rolę poważną. Pozatem odbiła się o- 
na na ograniczeniu apelacji, kasacji i j 
t. p. Te nowe rzekomo idee mogą wpro ; 
wdzić rysy do gmachu Tetn dy. Warto ; 
się też będzie nad tem wszyśtkiem za- ! 
stanowić, gdy powołane ustawy, wyda- 1 
ne pod pos*acią dekretów, znajdą się - 
na porządku dziennym izb ustawodaw­
czych.

Obok Kodeksów, całego szeregu re­
gulaminów i rozporządzeń, również w 
ostatniej chwili ogłoszonych, w r. 1932 
'brało światło dzienne nowe prawo ®
ustroju adwokatury na całym obszarze 
oaństwa. Nowy ustró? nie otrzymał cał­
kowitego samorządu. Wzmocniono nad­
zór ministerialny, oddano ostateczne 
przyjmowanie członków adwokatury w 
-ene Sądu Nalwyższego, z pominięciem 
Naczelnej Rady Adwokackiej, lecz có 
'est rzeczą naj:stofniclszą, wprowadzo­
no najwyższy organ adwokacki, na ra- , 
zie, z nominacji, czyli w  ten sposób 
■' derwano go od oalestry.

Sfery prawnicze witają Nowy Rok 
z niepokojem. Najwyższą ich troską jest- 
myśl o tem, aby praworządność nie spo­
tykała się z dalszrm opo#ed,r«nfeiTt, *'• 
by panowenie prawa górowało nad ży­
ciem narodu.
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Emeryci giną z głodu!
Starojnieście, 11  stycznia 1933.

CM em erytowanego sierżanta W . P. otrzym a­
liśm y Ust następujący:

Dnia 31 października 1931 t~, w ładze wojskowe 
przeniosły mnie na emeryturę, od 31 października 
1931 r. do  3 marca 1932 r.. czekałem na pobory i 
wreszcie 3 marca 1932 r. otrzym ałem  zaliczkę, a 
dopiero 1 kwietnia 1932 r. pobory, czyli czekałem 
jak  ostatni żebrak na to, co m i się należało w  
m yśl ustawy emerytalnej.

A  przecież ustawa m ów i, że n ie może być 
Przerw y w  poborach., ale to nikogo nie obchodzi, 
ty ży j w ięc człowiecze z  rodziną, jak  d  się żyw ­
nie podoba. P o  odejściu na emeryturę cały czas 
starałem się, ażeby w ładze w ojskowe za liczyły 
Ud 2  łata w ięcej, gdyż zaliczono m i m niej służ­
b y  I wreszcie 28 października 1932 r.» U j. po roku 
czekania, otrzyma,łem nowy dekret, mocą które­
go władze wojskowe za liczyły  m i owe dw a lala, 
a  o należność kazały m i się zwrócić do Izby Skar­
bow ej w e Lw ow ie, gdyż stary dekret został anu­
lowany.

A le  cóż się okazało. 3 listopada 1932 r. otrzy­
muję pobory jak  poprzedniego miesiąca, aż 84 
złotych i 9 groszy, toteż 3 listopada 1932 r., skła­
dam prośbę do naczelnika wydziału V I Izby

skarbowej we Lw ow ie. Żadnej jednak odpowiedzi 
do dziś dnia nie otrzymałem.

Dnia 13 listopada 1932 r. składam drugą proś­
bę do Izby skarbowej na ręce naczelnika p. K w ia t­
kowskiego, również bez odpowiedzi do dziś. Po­
bory na grudzień 1932 r. otrzymałem  te same, tj. 
84 zl. 9 g r ,  toteż w  pierwszej połowie grudnia 
1932 r. zwracam  się do Izby skarbowej we Lw o­
w ie z prośbą w  tej sprawie i do dziś nie o trzy­
m ałem  odpowiedzi. W  drugiej połow ie grudnia 
zwracam się w  tej sprawie do m inistra skarbu, 
prosząc o odpowiednie zarządzenie, niestety po­
bory na styczeń 1933 r. otrzym ałem  le same. T o  
też tą drogą zapytuję się co mam czynić, do kogo 
się zwrócić. Gzy ci panowie, do których się zw ra­
całem, są lak obojętni na los em erytów, że nawet 
odpowiedzieć nie raczą?

Zaznaczam, że jestem 76 proc. inwalidą wojska 
polskiego, 17 lat służyłem w  a m iji, a dziś muszę 
żebrać o to, co się m i należy. K iedy wreszcie o- 
Irzym am  zaległą różnicę moich poborów za 14 
miesięcy. Jak mam żyć za tych 84 zi. na miesiąc 
z rodziną, nie m ając niczego, prócz tych pobo­
rów.

Roch Czernik, sierż. em ery t 
(3944/II/KP. karla likw . Izby  skarb, we Lw ow ie ).

P I E R Ś C I O N K I  r Z T K T :
zegark i, łańcuszai, srebro  sto­
ło w e  oraz w szelk ie  w yrob y  z ło te  

1 srebrne oraz p ła ttry  — p o l e c a  n a j t a n i e j
najgazuB ioB iie rsM  fy 

EI*!IL GOLOIAJSCR, H r a K o ^ M z h a  & J

DR, MED. GEREL (Gorlice)

Filantropia a rzeczywistość
„DNI PRZECIWGRUŹLICZE"

Od szeregu lat Pofeki Zw iązek przeciwgruźliczy 
ttrgn1nl7.ilje  na terenie całej Polski w  okresie od 
I grudnia do 10 stycznia U zw . „D n i ptzeciwgruż-

Go za piękne dw a słowa?... Czy możemy sobie 
wyobrazić coś wyższego, wznioślejszego, jak  nie­
sienie pomocy niew innie cierpiącym?...

W spólny w róg całej ludzkości —- łasecznik 
gruźliczy, a w ięc i wspólna ogólno-ludzka obrona, 
wspólna wzajem na braterska pomoc. Gdzie więc 
są w yn ik i tej „dobroczynej" akcji m iędzynarodo­
wej? —  zapyta bezsprzecznie niejeden z pośród 
Jtiiljonów cierpiących. Celem otrzym ania kon­
kretnej odpowiedzi na to pytanie zastanówmy się 
chw ilkę nad istotą gruźlicy i  nad je j przyczy­
n am i

Choroba ta wyw ołaną zostaje przez zarazek

zw any lasecznikiem gruźlicy, odkryty I opisany 
jeszcze w  r. 1882 przez Roberta Kocha. Jak póź­
niejsze badania naukowe wykazały, niema czło­
wieka, do którego organizmu zarazki te by  się 
nie dostały. Jednak nie chorują wszyscy, ponie­
waż, jak się według danych statystycznych oka­
zuje, najw iększy odsetek chorych stanowią tylko 
c i  którzy z powodu złego odżywiania, jakoteż z 
powodu swoich w ilgotnych, ciemnych, ciasnych 
mieszkań, nie m ają dość sił odpornych przeciw  
chorobotwórczym drobnoustrojom.

Jak w ięc z tych kilku słów wynika, jest gruź­
lica chorobą biednych. W alka z gruźlicą powinna 
wobec lego być równoznaczną z walką z  nędzą, 
z walką o najprym itywniejsze prawa człowieka 
do racjonalnej pracy, do chlefoa, do dachu nad 
głową. W szak najwyższy postęp m edycyny nic

•ta zdziałać nie może, póki uderza o opór, jakim  
jest brak dwóch zasadniczych warunków zarów ­
no zapobiegawczych jak  i leczniczych, t. j. brak 
odpowiedniego odżyw iania i mieszteauła suchego, 
słonecznego. Tych  braków żadna instytucja filan ­
tropijna nigdy usunąć nie zdoła, na dowód czego 
przytaczam słowa wzięte z tymczasowego spra­
wozdania tegorocznej akcji „Dni Przęciw gm źli- 
ezych“ :

„W obec wzmagającego się ubożenia samorzą­
dów i społeczeństwa islnieje obecnie obawa, że 
pom im o sprzyjających większemu rozpowszech­
nianiu się gruźlicy warunków ekonomicznych, 

| liczba placówek do w alki z nią, będzie musiała być 
! z  konieczności redukowaną",

„D n i przeciwgruźlicze" podobnie jak każda in­
na akcja fiłan lrop ijoa  nie mogą być uważane za 
walkę z gruźlicą. Skutecznie zwalczyć i Wytępić 
tę klęskę społeczną może tylko zwycięska walka 

■ klasowa o prawo do równomiernego podziału pra­
cy i zysku dla wszystkich, o chleb dla wszystkich, 
i  o słońce dla wszystkich.

Ważne dla robotników
ZA  N IE W Y P Ł A C E N IE  ZARO BKÓ W  —  

W IĘ Z IE N IE  
Starostwo grodzkie śródmiejsko-warszawskie 

ukarało na podstawie art. 59 prawa o wykrocze­
niach przedsiębiorcę robót budowlanych K azi­
m ierza Slaroszewskiego, grzywną 1.000 zł. ,z. za­
mianą na 30 dni aresztu za wstrzym anie przez 
lekceważenie wypłaty zarobków zatrudnionym 
robotnikom.

Art. 59 głosi, że kto złośliwie, albo przez lekce­
ważenie swych zobowiązań wstrzym uje w  :cało­
ści, lub w  części należne pracownikom wynagro­
dzenie lub obniża bezprawnie jego wysokość, albo 
zmusza pracowników dó przyjm owania zamiast 
należnej zapłaty w  gotówce wynagrodzenia w  in­
nej postaci, podlega karze aresztu do 3 miesięcy 
lub grzyw ny do 3.000 zł.

Przeciwko Grypie
przeziębieniu i bólom reumatycznym stosuje się Tabletki Togal, które 
usuwają chorobliwe objawy. Nieszkodliwe dla serca, żołądka i innych or­
ganów. Spróbujcie i przekonajcie się sami, lecz żądajcie we własnym inte­
resie tylko oryginalnych tabletek Togal. Do nabycia we wszystkich aptekach.

Togal

Doszgfishi w wiezienia rosgjsKiem
w roku 1699

LIST IGNACEGO DASZYŃSKIEGO DO PRZYJACIELA
Pożółk ły list z  przed lat zgórą czterdzie­

sta... Pisał go młody Ignacy Daszyński do 
swego, przebywającego wówczas w  Argen ­
tynie przyjaciela  Dionizego Krzyczkowskie- 
go, obecnie profesora architektury na poli­
technice lwowskiej. Do zrozum ienia treści 
Jlslu niech się przyczyn ią następujące objia> 
śnienia: Daszyński w  r. 1899, jako student 
Uniwersytetu Jagiellońskiego, przy ją ł dla 
aarobku lekcję na wsi u f*J>. Gniazdowskich 
m  Królestw ie pod Pułtuskiem i tam został 
uw ięziony. Osoby, o  których w  liście tym  
m ow a, są następujące: Feliks —  to starszy 
brał. Ignacego; Zosia ich siostra; Romek to 
Roman Baraniecki, późniejszy szwagier Da­
szyńskiego; Adam  to Adam  WoJański; Ko- 
fo lik  późniejszy lekarz, Ukrainiec; M ichał 
Paw lik , ukraiński socjalista; wszyscy oni 
ju ż  oddawna nie żyją . E. H.

Kraków , 14 stycznia 1890 
Drogi m ój Dyziu!

U pływ a miesiąc równo, jak  wyszedłem  z  kra­
kowskiego więzienia. — Po  załatw ieniu  mnóstwa 
Spraw, ciążących na mnie, zasiadam do listu do 
Ciebie. —  W  3 dni po m ojem  opuszczeniu Krako- 
Wią zrobiono u Romka rew izję, na podstawie zna­
lezien ia w  transporcie przemycanym , książki z je ­
go  stampilą. —  Uwięziono go, a  za mną zaczęli 
* »b ić  poszukiwania. —  Ja tymczasem siedziałem 
sobie na wsi, uczyłam się i  studjowałem  wcale 

}e fizykę, nie zaniedbując przechadzek po
1. polach. Pogoda, by ła  'tego lata przecudna,

niesłychana. —  Gdy się burza w  Krakow ie nieco 
uciszyła, donieśli m i przyjaciele, że jestem ściga­
ny  i  że jeżeli Rosja m ię schwyci w  swe Japy, bę­
dzie źle, ze względu na ostatnie dzieje Feliksa. —- 
Tym czasem  tydzień przed tym  listem zjeżdża rot­
m istrz żand&nnerji z  w izytą  do Gniazdowskich. 
Ja udaję się z  pannami do oranżerji, jestem n ie­
w idzia lny, a  tymczasem rotmistrz po herbacie w  
poufnej pogawędce pyta Gniazdowskiego, czy nie­
ma u niego jakiego młodzieńca z  Rosji. Gn. zarę­
cza słowem, że niema, i rotm istrz odjeżdża. W  do­
mu panika. O trzym awszy zatem lisi przyjaciół 
namyślałem się i, n ic o nim  nie wspominając, zo­
stałem spodziewając się lada dzień w ięzienia. —  
W iadom o przytem  było, że dom  jest piln ie szpie­
gowany przez żandarmów. —  Jeden z nich nawet 
zachorował obłożnie na nogi i  równo z mem uwię­
zieniem  położył się do łóżka, skąd wstanie może 
kaleką.

W reszcie przecudnym wieczorem d. 14 m aja  89 
wpadło ośmiu żandarmów pieszych, 2 konnych, 
rotmistrz i  porucznik i  zrobiwszy rew izję, p rzy 
której nic nie znaleźli, —  ani nawet świstka —  
zabrali m ię w  nocy ze sobą i na drugi dzień rano 
osadzili w  turmie pułtuskiej, w  surowem śoislem 
zaniknięlem  odosobnieniu. Humor m ia ły  świetny, 
jakiego już dawno nie pamiętałem, otworzyłem  
sobie okno, zkąd w idziałem  6 w iatraków  na ja ­
kiejś górze, i  postanowiłem olana nie zamykać 
przez cale lato, czego w iernie dotrzymałem. Dano 
m i bow iem  najbardziej w ilgotną ciupę zaciszną, 
z  mnóstwem wszy, pcheł, m yszy i różnych d z iw ­
nych gatunków chrząszczów i pluskwiaków. —

Gdy mię zamknięto obmyłem się i zasnąłem po­
tężnym snem sprawiedliwego. Obudziłem się rze­
śki, choć z ciałem  pokąsiainem piekielnie. Izdebka 
m oja mogła posiadać trzy sążnie kubiczne objęto­
ści, połowę za jm ow ly nary drugą połowę wanien­
ka, cebrzyk, stolik i stołek. (Narysow any plan 
izdebki). Szeroką była na siąg mych podolskich 
rąk, a trzy kroki we wzburzeniu mogłem  zrobić 
od ńar do drzw i. W  spokoju zrobiłem  ich cztery. 
Miałem u naczelnika kilkadziesiąt rubli. N a j­
p ierw  zakupiłem masę perskiego prochu, którym  
poczęstowałem pasorzyty tak serdecznie, że trzy 
dni mogłem spać spokojnie na trupach m ych wro­
gów. W prow adziłem  czystość, gimnastykę, suche 
powietrze, przechadzek —  wprawdzie samotnych
I pod konwojem  —  używałem bardzo dużo, jadłem 
mało —  piłem  dużo herbaty dobrej i  wylargowa- 
łem  sobie me książki —  fizykę, analitykę, D arw i­
na i Spencera. Później otrzym ałem  całą kupę po­
wieści, a gdy m i dozwolono światło, byłem  zupeł 
nie panem sytuacji. Do samotnoiści przywykłem  
wszyscy strażnicy w ielb ili m ię poprostu, a naczel 
nik tiurmy był dobrym człowiekiem. Chodzib 
tylko o śledztwo. Tu  już, m ając czas do namysłu 
kwitnące zdrow ie i  tę pewność, że tam na szer© 
k im  śwdecie mam kilku dzielnych ludzi, którzy c 
mnie pewno nie zapomną, wałczyłem  podstępnie 
jak  Indjanin, w yw ija jąc  się dowcipam i, tak że 
prokurator i rotm istrz żandarmów, w iodący w  ści- 

! siej tajemnicy m oje śledztwo, często po szczerym 
śmiechu z  ich strony zryw a li się wściekli im 
mnie, że im  nie chcę odpowiadać na pytania. Ob­
winiono m ię z początku o  rozszerzanie rewolucyj­
nych broszur w  Rosji, po dwóch miesiącach zm ie­
niono oskarżenie na należenie do rewolucyjnej 
partji, dążącej do obaleni© rządu. Byłem ważną 
osobą, fotografowano mię, a gdy przybył gene­
ralny prokurator Kongresówki z W arszaw y po­
w iedział m i wprost: „W asza uczasl* niesoumien- 
nb Syb ir". (W asz los uapewno Syb ir). O dpewk-
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SPRZEDAW AĆ TYTO Ń CZY TK A N IN Y  — 
PU ŁK O W N IK  W SZYSTKO  PO TRAFI

 ̂ Pisma łódzkie donoszą, że kierownikiem wiel- 
iuch łabryik tkackich Scheibiera i Grohmana w 
Łodzi objął pułkowittik Ab Ładno wdez, były szef 
wydziału 'Sprzedaż’ - w monopolu tytoniowym.

P. pułkownik .nbłauiowicz lak dobrze sprze­
dawał wyroby monopolowe, że dochody coraz

rc^ ’ej spadały i musiano dla ratowania się 
pójść na obniżkę cen. Jeżeli z lymsamym skut­
kiem będzie sprzedawał wyroby tkackie, może się 
zdarzyć, że Ła niedawno zamknięta i znowu otwar­
ta fabryka znowu będzie musiała albo zamknąć 
ruch albo zredukować robotników.

Że też u nas wszędzie musi być pułkownik, 
nawet tani, gdzie nikt nie posądzi go o najmniej­
sze kwalifikacje.

l  nidni sociaitstucznego
W  OKRĘGU BIALSKIM

W  niedzielę 8 stycznia w lokalu PPS w Oświę­
cimiu, przedpołudniem odbyła się konferencja, 
przy licznym udziale mężów zaufania PPS z gmin 
dawnego powiatu oświęcimskiego, przydzielonych 
do powiatu bialskiego.

Zagaił i przewodniczył tow. Nosal z Brzcszca, 
sekretarzował tow. Kanier z Oświęcimia. O sytua­
cji ogólnej i sprawach organizacyjnych referował 
tow. Pysz, sekretarz OKR w Białej. Referat przy­
jęto huczne mi oklaskami. O sprawach miejsco­
wych i górnictwa referował tow. Nosal. W dy­
skusji przemawiali między innymi towarzysze 
Rzepus i Kanfer. Uchwalono podjąć pracę nad 
ożywieniem ruchu organizacyjnego w dawnym 
powiecie oświęcimskim. —  Okrzykiem na cześć 
PPS zakończono konferencję po kilkugodzinnych 
obradach.

W  myśl uchwały tejże konferencji tow. Nosal 
z tow. Pyszem imerwenjowaii u starosty bial­
skiego p. dr. Albertiego w sprawie pomocy bez, 
robotnym w gminach wiejskich b. powiatu oświę­
cimskiego, oraz przywrócenia sanwjirząuiu w gmi­
nach tych, gdzie dawny starosta oświęcimski za­
mianował komisarzy, zwłaszcza dla gminy Prze, 
cieszyn. .■ ;

Starosta przyrzekł poruszone sprawy rozpa­
trzyć i przyjść z pomocą bezrobotnym w tych 
gminach, w których przy ogólnej akcji duży w La­
nia zostali pominięci, a sprawę przywrócenia sa­
morządu uzależnił od uchwalenia nowej ustawy 
samorządowej w bieżącej sesji sejmowej.

Z U P E Ł N A  W Y S P R Z E D A Z
P IE R W S Z O M 2 Ę P M E J’ O D Z IE Ż Y  M ĘSKIEJ
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w_ BESTW INIE w niedzielę 8 stycznia popo­
łudniu odbyło się liczne zgromadzenie publiczne 
w sali Domu Ludowego. Zagaił tow. Stanisław 
Łuszczak, przewodniczy! Iow. Rosner. Referował
0 ogólnej sytuacji politycznej i gospodarczej w 
Polsce i zagranicą Iow. Pysz z Białej. W  dysku­
sji między innemi przemawia! przewodniczący 
Slow. kult. oświatowego „Siła" w Lgocie. Okrzy­
kiem na cześć PPS i odśpiewaniem Czerwonego 
Sztandaru zakończono zgromadzenie.

W IE LIC ZK A  ROBOTNICZA W IER N A  PPS
Zawzięli się bebechy na Wieliczkę. Szczególnie 

na górników no i... na PPS. Rozpoczęli więc ak­
cję lak jak umieją. Tak po swojemu. Hajda na 
górników i na PPS! Od czegóż zarząd salin. Trze­
ba zmusić do posłuchu. I zaczęło się zmuszanie 
robotników do należenia do ZZZ. Kto nie chciał 
się poddać, „wylatywał" albo w najlepszym ra­
zie szedł do najgorszej pracy. Do „katorgi". W  ten 
sposób szerzono „ideológję radosnych twórców" — 
ideologję nie życia — lecz śmierci głodowej. -—
1 zdawało się bebechom wielickim, że PPS prze­
stała już istnieć. Zacierali ręce z radości i siali do 
swych zwierzchników samochwalcze raporty, jak 
to szybko i sprawnie „zniszczyli" socjalistów.

Chwalił ich leż starszy przodownik Jurczakie- 
Wiicz, człowiek odznaczający się niezwykłą mą­
drością i pamięcią. Pamięcią szczególnie. Potrafi 
on w sądzie wyrecytować z pamięci cale przemó­
wienie referenta socjalistycznego i lo bez zająknie, 
nia. Aż dziw bierze, skąd tyle przemyślności u 
takiego nie bardzo znacznego rangą człeka. Ale 
przypuszczać należy, że wnet pójdzie „w górę".

Otóż ów pan Jurczakiewlcz zadowolony był z 
działalności bebków wielickich.

„N ie masz już opozycji" — krzyczeli radośnie. 
„Niech żyje sanacja, niech żyje Brześć i .wszyst­
kie brygady. Wieliczka przesiała być czerwoną". 
Wesele i uciecha zapanowały w małym tiarodku 
bebesynów.

Aż tu nagle socjaliści zwołali na niedzielę 8 bm. 
publiczne zgromadzenie. Zniknęła radość, smutek 
zapanował wśród braciwa brzeskiego. Nawet sam 
pan komendant posterunku chodszil osowiały, bo 
troska całym swym ciężarem znaliia mu się na

serce. Go robić, co robić teraz? Taik to wszystko 
składnie szlo i nic z lego.

W  zapowiedzianym dniu zgromadzenia sala 
Domu Robotniczego wypełniła się szczelnie robo­
tnikami. Przyszedł też pan komendant Jurczakie- 
wicz. Przed nomem robotniczym w bojowym ryn­
sztunku stało 2 posterunkowych. Otaczają nas 
„czulą opieką", aby wiedziała opozycja, za co pła­
ci podatki

Zagaił Iow. Hołzer proponując do prezydjum 
najstarszego członka Partji w Wieliczce Iow. Je­
dynaka, co' zebrani przyjęli huczuemi oklaskami, 
fow . Jedynak w dłuższem przemówieniu przed­
stawił dzieje i bohaterską walkę PPS, nawołując 
zebranych do skupienia się pod sztandarami na­
szej Parlji.

Z kolei zabrał głos tow. dr. Szumski, który omó­
wił obecną sytuację gospodarczą i polityczną w 
kraju. W  czasie przemówienia referenta p, Jur- 
czakiewioz w sposób bardzo stanowczy ująj się 
za osobą p. Zaleskiego, zajKjounając widocznie 
o tern, że p. Zaleski przesiał być już ministrem. 
Bardzo lo ładnie ze strony p. Jurczakiewicza że 
lak gorliwie troszczy się o b. ministrów, ale jest 
lo niezgodne z ustawą, a przede wszyslkiem usta­
wy powinny obowiązywać, a me seniyihe.tR d0 ja_ 
kiego czy innego b. ministra. Występ pana komen­
danta odpowiednio przyjęli zebrani.

Następnie przemawiał Iow. Czuba, mówiąc mię­
dzy innemi o oświacie robotniczej. Zakończył Iow. 
Hołzer gorącym apelem do dalszej piacy i walki. 
Z pieśnią „Czerwonego Sztandaru" na ustach roz­
chodzili się zebrani do domów.

Niedzielny wiec stwierdził, że robotnicza W ie­
liczka trwa wiernie przy PPS i że żadne prześla­
dowania, żaden leror nie zdoła zniszczyć ruchu
socjalistycznego.

e e e e m e e m m e -e e e e e
TOW ARZYSZE! TO W A R ZY S Z K I! 

ROZPOWSZECHNIAJCIE SW OJ DZIENNIK!

działem mu, że w takim razie nauczę się lepiej' ge- 
ograłji. Na to on z dystynkcją mi odrzekł, że tak­
że lubi geogradję.

Sprawa moja szczęśliwym jakimś zbiegiem o- 
kołicznośoi opierała się . tylko na mnie sainym. 
Odczułem to znakomicie i nyiem spokojnym, pro­
sząc bogi, by się lyiko nikt mną nie zajmował że 
znajomych. Jeden się zajął, mało sain nie wpadł, 
i  przyczynił mi trochę ambarasu w śledztwie, bo 
prokura Lor posunął si ę do lego, że chciał sfałszo­
wać protokół. Wywinąłem się z tego tyiko tem, że 
Eliasz jeist także imieniem w Polsce i że nie było 
przecinka na adresie telegramu przez co zupełnie 
nie uznałem telegramu, jako do mnie adresowa­
nego. Tw ój List doszedł mię w liurmie i chciano 
zen zrobić atut przeciwko mnie, ale na szczęście 
pisałeś tak niewyraźnie i mogłem tak prawdopo­
dobnie go wytJćmaczyć na niewinną stronę, że 1 
on nie puszkudzib Natomiast s'prawii mi wówczas, 
wiele a wiele rozkoszy. Każde jego słowo dawało 
mi temat do namyślam Jest lo barda) naturalny 
stan w więzieniu samutnem. Sprawa moja prze­
szła wszysLkie żandarmskie instancje i oparłszy 
się o komisję obrony państwa, gdzie zasiada m i­
nister spraw wewui. i sprawiedliwości wróciła 1§ 
drogą nazad. Ogłoszono mi, że odslawią mię jako 
więźnia w  ręce władz auslrjackich i zabroniono 
na zawsze powrotu do Rosji,

Dnia 12 grudnia wyjechałem pod eskortą. 
Wskutek oszczędnego życia w więzieniu i bardzo 
życzliwego zachowania się Gniazdowskich mia­
łem kilkadziesiąt rubli na drogę. Wówczas dopiero 
poznałem co znaczą pieniądze. Poiłem mą eskortę 
i doznałem okrutnego poszanowania. Ja kierowa>- 
tem nimi, nie oni mną. W  wagonie oni spali, a ja 
rozmawiałem z podróżnymi, czytałem chciwie 
dzienniki i t. d. Posiedziawszy w nadgranicznem 
mieście parę dni w strasznej zaiste kozie policyj­
nej, gdzie również pieniądze ozłociły mi życie, zo­
stałem wręczony komisarzowi policji krakowskiej 
. w  Szczakowej i przyjechałem ze szpiclem do Któ- 
ilkowa.

Tu zaprowadzono mię wprost do więzienia 
głównego, ale zarządca więzień n:e chciał mię 
przyjąć bez rozkazu prokuialooa Poszedłem do 
biuta^poLicyjnego. Było lo już wieczór. Poczciwa 
policja cwałem popędziła do różnych prokurato­
rów i wyjednała wreszcie rozkaz uwięzienia mię. 
Ale uchwalą pierwszej instancji sądu karnego zo­
stałem uwolniony od więzienia śledczego i pędzi­
łem wieczorem do domu, gdzie uściskałem ser­
decznie wszystkich swoich. Rozpuszczono, jak 
zwykle bajeczne wieści, że mię w Rosji powieszo­
no, że jestem już na Syberji i tym podobne ro­
mantyczne histoi je.

Używszy swobody z dziką rozkoszą, napoiwszy 
się światłem, ciepłem, towarzystwem, poszedłszy 
dwa iazy na Olszę samotnie i w dziki wicher, o- 
be ji żalem się dokoła i zobaczyłem tyle nędz ludz­
kich, że kto wie czy więzienie nie było lepsze? 
Najpierw bieda, ogólna, nieubłagana, po tein Zo­
sia chora, chociaż chodzi, wąlia jak roślina cie­
plarniana, mama spracowana, znękana zapadła 
na influenzę i wogołe życiem zniszczona, Fełiks 
we Wiedniu walczy z chorobą tak, że może nie 
długo mu już życia zostało, Roman zdał rygoro- 
zum, ale zdenerwowany strasznie, Adam teraz a* 
systent histoldgji, milczący pracuje jta.k wół lub 
Litwin, nosząc może chorobę w piersiach, choć na 
zewinąlrz nic poznać nie daje, Olędzki chwilowo 
wyjechał na wieś do Polski „pomagać w gospo­
darstwie", Korołik walczy z biedą i coraz mi się. 
milszym wydaje —  oło moje otoczenie... A ja sarn 
bez centa, ule mogę nawet do Wiednia się dostać, 
aby zobaczyć Fe tka, który za kilkanaście dni pod 
grozą niebezpiecznej choroby ma wyjechać do 
miejsca kąpielowego w południowej Europie. Ro­
bię rachunki z przeszłością i z przyszłością. — 
Mam jeszcze tylko zdrowie nienaruszone j mło­
dość. Jeżeli pierwsze ranie, druga mi się ..przyda 
na en erg ję samobójstwa. 1 stają teraz często prze- 
demną postacie Pawlika', który tyle stracił, lub 
Feliksa, który miał dziesięć razy więcej odemnie 
energii życ iow e! a  z drugiej strony tych mizera*.

ków galicyjskich, którzy za obiad, parę butów I 
mieszkanie, wyrzekli się wszystkiego, tych tanich 
ludzi, którzy się sprzedali za taką małą płalę. Ula- 
czegozoyin nie miał pojechać do Argentyny, lufo 
na koniec świata, gdziebym mógł choć trochę za­
robić pieniędzy, kiedy tu nikomu z drogich mi o~ 
sób nie pomogę niczem a niezem.

Prokura lor ja obecnie wytoczyła mi noasensowy 
proces jakobym ja podczas pobytu w Krakowie 
zakładał stowarzyszenie „P  role lar jat" i o tym po­
dobne brednie. Ale len proces na razie zamyka mi 
ws.ęp do uniwersytetu i wszędzie... Wszak znasz 
tutejsze stosunki. Jedno Lylko dobrze się stało; oto 
w tych dniach uwolniono mię w czwartej klasie 
poborowej i jestem już zupe.nie wolny mogąc 
wziąść paszport na trzy lata i mogę się żenić.

Tak,stoją u nas rzeczy. Teraz namyśl się, ejgy  
po przeminięciu kryzy, mógłbym zoaleść utrzy­
manie w Argentynie lub w Biazyiji. W yjechał­
bym z chęcią booaj na dziesięć lat, jeżeliby w tych 
dziesięciu latach można nazbierać pieniędzy i  
wrócić potem do swoich. Znasz mnie, więc mo­
żesz ocenić, czy bym tam mógł do czego przydać 
się komu i olrzytnać za to pieniądze, tak abym 
mógł żyć i oszczędzać coś jeszcze. Raz j uż ptze» 
prowadziłeś w mcm życiu korzystny zwrot, dopo­
mógłszy mi lak szczerze w Krakowie, może i te­
raz Ci się to uda. Pomyśl nad tem drogi mój Dy- 
ziu, Ty który z dawnych moich towarzyszy jeden 
może mi zostałeś, bo Feliksa może wkrótce nie 
stanie, a Władek gdzieś na wsi się zakopał, lak że 
nie wiem, co z nim się dzieje, ani gdzie jest obec­
nie. Adiam pisze do Ciebie osobno, wszyscy ser­
decznie cię pozdrawiają, stoisz nam tu ciągłe 
przed oczyma i listy twoje są uroczystością. 0 »  
drzy wolski jeszcze się nie zgłaszał.

Ściskam Cię serdecznie.
Tw ój

Ignacy.
Adres Adama: Coli. phys, Odpisz nam wkrótce 

I obszernie.
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Koń za... 80 groszy
Pod tym  tytułem pisze „Z ie lony Sztandar"
„Jakom Kędzierski, zamieszkały we wsi Choi­

no, powiatu sieradzkiego, znalazł się w  ciężkiej 
sytuacji, groziła mu licytacja! Chcąc ratować 
■swój majątek przed wyznaczoną mu licytacją za 
niezapłacone podatki, postanowił sprzedać swój 
•inwentarz oraz dom  i z  uzyskanemu pieniędzmi 
wyjechać ze wsi, ratując je  przed ręka sekweslra- 
tora. -

W  tym celu, Kędzierski udał się z koniem do 
Sieradza, gdzie na rynku zaofiarowano mu za 
niego i zł. 50 gr., wiedząc, iż ewentualny nabyw­
ca ryzyku je pieniądze, gdyż urząd skarbowy, 
dow iedziawszy się o sprzedaży, mógł konia na­
byw cy odebrać i sprzedać go drogą licytacji,

Kędzierski oburzony ofiarowaną mu sumą po­
stanowił zrezygnować ze sprzedaży i powrócić 
z  koniem na wieś, jednakże głód zmusił go do 
powrotu na rynek. Ponieważ na rynku Kędzier­
ski n ie zastał kupca ofiarującego mu przed go­
dziną za konia sumę 1 zł. 50 gr., zmuszony był 
sprzedać swego rumaka za... 80 groszu, by zaspo­
koić głód.

Za trzy bułki, kawałek kiełbasy i  szklankę 
herbaty zapłacił 80 gr., to jesl całą sumę otrzy­
maną za konia.

T y le  sobie użył i  tyle uchował przed, sekwe- 
stratorem!

Gzyż m e jest to  radość życia?

Wielka sprzedaż inwentarzowa T y l k o14 O H !  1 w specjalnym składzie krawatów Ą j | m «  i

| ■ Ceny zniżone o 20% Ceny zniżone o  20%

Opieka społeczni
(Telefonem od naszego korespondenta)

W arszawa. 14 stycznia.
Na dzieiejszem posiedzeniu sejmowa komisja 

budżetowa obradowała nad budżetem m inister­
stwa opieki społecznej. Referent pos. Sowińska 
(B B ) wykazuje, że budżet jest wybitn ie wydatko­
wy- gdyż dochody wynoszą 2,041.500 zł., wydatki 
zaś 99,949.700 zł. T e  wydatki rozkładają się: oso­
bowe 7,758.601 zL, rzeczowo-adm inistracyjne —  
1,743.249 zł., na fachowe ubezpieczenia, służbę 
zdrow ia, em igrację itd, 89,427.857 zł., mniejsze 
wydatki 1,020.000 zł. Rok ubiegły był dla insty­
tucji ubezpieczeń społecznych bardzo ciężki, — 
W kładki maleją, świadczenia rosną, także rosną 
zaległości u pracodawców. N iema innego wyjścia, 
jak  albo znacznie podnieść wkładki albo ograni­
czyć świadczenia z 9 na 6 miesięcy.

P o s .. Polak iew icz (B B ) om awia sprawę lecznic­
twa.

Pos. Ryinar (klub nar.) wskazuje, że ustawa 
scaleniowa ubezpieczeń społecznych od roku nie

a czy filantropja?
ruszyła z  miejsca a praktyka wykazuje, że retor-, 
ma niektórych instylucyj, np. Kas chorych, fun-^ 
duszu bezrobocia itd. nietylko nie dała potanienia 
administracji, przeciwnie — je j podrożenie.

Pos. Jankowski (N P R ) zapytuje o program rzą­
du w  walce z  bezrobociem.

TO W . PO SE Ł SZCZE R K O W SK I
poddaje krytyce budżet min. opieki społecznej i 
i  politykę socjalną rządu. Rząd idzie na rękę ,.L©- 
wiatamowi", który dąży do nadania resortowi spo­
łecznemu charakteru filantropijnego. „Lewiatain" 
zdąża do zmniejszenia świadczeń społecznych a S 
expose p. prem jera widać, że rząd popiera tę ten­
dencję.

P P S  walczyć będzie o utrzymanie zdobyczy 
socjalnych.

Projekt o scaleniu ubezpieczeń nie zadawala) 
nas. Jest to projekt gorszy od projektu b. m inistra 
Jurkiewicza. Omawkjąc; poszczególne projekty 
budżetu, mówca oświadcza, że PPS  niema zaufa­
nia do ministra opieki społecznej.

W ia d o m o ś c i p o o tu c z n c
S ZA C H E R K A  Ż Y W Y M I N AR O D AM I

Naprężenie m iędzy W łocham i a Jugosławją, 
które ostatnio doprowadziło do wzajemnych de- 
monstracyj, w yw ołu je silne zaniepokojenie w 
dwóch krajach m ałej enlenty: Czechosłowacji i 
Rumunji. A  ponieważ są to kraje zaprzyjaźnione ż Francją, w ięc ta poczuwa się do obowiązku po­
średniczenia. M isję tę ob ją ł nowom ianowany am­
basador francuski w  Rzym ie de Jouveneł a treścią 
je j jest. iszachertka żyw ym i narodami: W łochy 
m i ją  otrzymać'wolną rękę w  Albanii, podczas gdy 
Jugosław ji zapewni się mdezamącone panowanie 
w  Dalmacji. Czy ten pian uda się, to inna sprawą. 
W łochy uważają Jugosfew ję -za następczynię 
swego „dziedzicznego w roga ": Austro-W ęgłec i 
»,nie spoczną, dopóki nie odbiorą" reszty ziem daw ­
nej AusLrji, obecnie należących do Jugosławji.

G ZY G A B IN E T O W I PAUL-BONGOURA 
G RO ZI U PAD E K ?

Sytuacja gabinetu Paul-Boucoura z  każdym 
dniem pogarsza się tak, że m ów ią już o  bliskim 
jego upadku. Przyczyną jest kiepskie położenie 
finansowe, na które m inister skarbu Oberon pro­
ponuje rozmaite środki pomocy. M. in. żąda on 
redukcji płac urzędniczych, przeciw  czemu zw iąz­
ki urzędnicze energicznie protestują tak, że mó­
w ią nawet o m ożliwości strajku. Urzędnicy znaj­
dują poparcie w klubie socjalistycznym, który 
sprzeciwia się redukcji płac i podwyżce podatków 
pośrednich. A  wiadomo, że bez socjalistów Paul- 
Boncour nie ma większości. Sytuację pogarsza 
fakt, że także wśród radykałów jest grupa odrzu­
cająca p lany finansowe Cberona. A  tymczasem 
deficyt obliczają już na 15 .m iljardów franków.

Odpowiedź „Jou 
n a  skargi prz<

W  dzienniku paryskim , posiadającym charak­
ter umiarkowany, a firm ę poważną —- m am y na 
m yśli „Journal des Debals" —  znajdujem y pod 
datą 8 bm. artykuł o Polsce, zaw iera jący;serję po­
litycznych spostrzeżeń. Bodźcem do napisania te­
go” artykułu była nietylko chęć podzielenia się 
wiadomościami z Polski z  czytelnikami u progu 
Nowego Roku. W  pierwszym  rzędzie podziałała tu 
rozmowa, 'k tórą  .korespondent -w arszaw ski tego 
dziennika1 m ia ł z  „w ysoce-polityczną osobisto­
ścią, która niedawno powróciła z Paryża. Pod- ii 
niosła .ona takie żale, dotyczące Francji:

„W idziana  z odległości wygląda Polska, jakby 
była krajem  najszczęśliwszym w  świecie: nie .sły­
szy się słowa o n iej i możnaby nawet tw ierdzić, 
że niczego je j nie potrzeba! Milczenie, które ją 
otacza, jest tak głębokie, że czasami można sobie 
zadać pytanie, czy istn ieje ona w  rzeczywistości? 
W  ciągu kilku tygodni, które przebyłem we Fran­
cji, wyczytać mogłem w  dziennikach dw ie lub 
trzy now iny z Polski, zresztą nieznaozące".

,“Czemuż się dzieje, że do tego stopnia nie in­
teresują się we Francji dramatem politycznym, 
który wstrząsa naszym krajem?

„M am y wrażenie —  ciągnął dalej ów  rozm ów­
ca —  że jesteśmy zdani na własny los i że mało 
znaczymy na francuskiej szachownicy dyplom a­
tycznej. Proszę: deklaracja, którą p. Paul-Boneour 
odczytał w  Izbie, w  dniu, kiedy opuszczałem Pa­
ryż, przechodzi m ilcząco nawet nad istnieniem 
krajów  sprzymierzonych z Francją —• tz wyłącze­
niem A ng lji, jednego, jedynego wyjątku, o  którym 
deklaracja wspomina"...

$

rnal des Debats“  
eciwko Francji

sobiśłóśęi ze wszechmiar godnej uw agi" odpowia­
da „Journal des Debats":

„M oże ma słuszność, ale niesprawiedliwem by­
łoby ma samą Francję przerzucać odpowiedzial­
ność za ten stan rzeczy. Praw dą jest, że prasa 
francuska nie udziela w iele m iejsca sprawom poL 
skim, lecz to dlatego, że nie nadają się one, aby 
je  wystaw iać na światło. Badane ,pod jakimkol­
w iek kątem w idzenia —  zyskują, gdy się o -nich 
m ilczy (Sous ąuekape angle qu‘on k,s examinf\ 
elles gagnent a etre ttues).

„Z  punktu widzenia polityki zagranicznej p, Za­
leski nie był już człowiekiem nadmiernie Wy­
mownym, ale jego następca w ydaje się być nim  
mniej jeszcze. Zam yka się w  takiem milczeniu, że 
li-leralnie nie w ie się nic o jego planach, zamia­
rach, czy ideach. Odkąd zainstalował się przy ul. 
W ierzbow ej, zaledwie wypow iedział z dziesięć 
słów na temat stanowiska międzynarodowego 
swojego kraju. I to m ilczenie przedłużające się 
świadomie, rzęchy można celowo utrzymywane, 
znakomicie sprzyja stwarzaniu legendy —  bez­
m yślnej n iewątpliw ie —  odnośnie germanofil- 
skiej orjenta-cji zagranicznej polityki polskiej. T a  
legenda powstała Skutkiem niektórych nieostroż­
nych artykułów pism prorządowyeh: krakowskie­
go „Czasu" i  „S łow a" wileńskiego, które uznały 
za swój obowiązek zbyt brutalnie interpretować 
nieudałą podróż pułkownika Becka do Be-r-lima i ‘ 
rozmowy, które m iał jego podsekretarz stanu, hr. 
Sźembek z  p. von Neuralbem” .

Następnie dziennik paryski przechodzi do omó­
w ienia stosunków wewnętrznych zwłaszcza sej­
mowych w  Polsce i przy tej okazji cytuje dłuższy 
fragment z  „Naprzodu" (z  podanego przez nas w y ­
wiadu z  postem W itosem ). Oczywiście w  świetle 
niewesołem przedstawia „Journal des Debals" —  
szczątkowy parlamentaryzm polski.

1  krata tjt świata
NOWY M ILJO N 5-ZLOTÓWEK z  a n g u i . —

Żal sw ój zakończył ów  przybysz z Francji 
stwierdzeniem, że właśnie Polska jest tym kra­
jem, któryby nie patrzył biernie, gdyby jakiś 
Schleicher zam arzył kiedy o  nowej inw azji na 
ziem ię francuską.

Na te słowa, pełne zawodu i  rozgoryczenia „o-

jonow y transport srebrnych 5-złotówek, w ybitych  
przez mennicę angielską. Jest to już ostatni trans­
port bilonu z A nglji, obecnie bow iem  mennica 
warszawska będzie już w  stanie podołać zapo­
trzebowaniu rządu na bilon.

K R W A W A  J A Z D A  A U TO M O B ILA M I STANI­
S Ł A W O W S K IC H  D Y G N IT A R Z Y  K A S Y  CHO­
RYCH . Z  Sołolw iny donoszą nam: W  poniedzia­
łek 9 stycznia na zakończenie świąt grecko-kat. 
obrządku, oraz w  święto Stefana, do Sołolw iny 
zajechało już przedpołudniem auto K a sy  Chorych 
*. Nadwornej i pozostało tu do północy. Drugie J 
huto przyjechało ze Stanisławowa na w ieczór 1 |i 
także ugrzęzło w  Sołotwinie. Pasażerowie, dygn i­
tarze z Kasy Chorych, zostali tu bow iem  na iraie- 
hinach do późnej nocy, poczem w yjeżdżając moc- 
fto pod ..gazem", m ieli malutki wypadek, świad­
czący, że nie czytają z uwagą ,„Drogi do zdro­
wia", gdzie tak dobitnie wykazane by ły  złe skutki 
hżycia alkoholu. Dyrektor Kasy Chorych, który 
y- jak  z powyższego stwierdzić można —  dniem  
11 mocą pracuje d la  dobra te j in stytu cj, obficie

zhroczył krw ią własną swoje ubranie i kasowe 
auto na dowód gorliwości w  służbie. Rzecz zro­
zumiała, że tak ważna w  funkcjonowaniu Kasy 
Chorych nowina obleciała rychło cały pow iat i 
wszyscy ze współczuciem d la  nocnych pracowni­
ków, zwłaszcza ubezpieczeni i  pracodawcy, w yra­
b ia ją  sobie coraz lepszą opinję o  je j k ierowni­
kach i niektórych lekarzach hulających aż do roz­
lewu krwtL„ Tak  to po Szczęsnym Kasa Chorych 
w  Stanisławowie nie m a szczęścia, po Rajskim  
raju, .po Duptełeekim pozostała gęsta atmosfera, 
a V  Schallym  sanacyjni w ładcy Kasy Chorych 
szaleją!

„R E O R G AN IZAC JA  I DOBRO S ŁU Ż B Y " — 
PR Z E D  N A JW . TR YB . A D M IN IS TR A C YJN YM .
W  Najw yższym  . Trybunale Adm inistracyjnym  
przedmiotem rozprawy była sprawa posiadająca 
pierwszorzędne m oczenie dła świata urzędnicze­
go, wniesiona w  imieniu pewnego kolejarza przez 
adw. Zaczyńskiego. Kolejarz ów otrzym ał zw o l­
n ienie z  ©osady, przyczem  jako przyczynę w ym ię-

mion© „reorganizację i  dobro służby". Zastępca je ­
go w yw odził przed Najw yższym  Trybunałem  A d ­
m inistracyjnym , że tego rodzaju ogólnikowe po­
danie przyczyn jest niedopuszczalne i powoduje 
nieważność wym ówienia. Trybunał uznał, że spra­
wa jest za-sadnicza i jako taka musi być rozpatry­
wana w  zwiększonym komplecie. W yrok  będzie 
ogłoszony 4 lutego. Ponieważ zaś niemal wszyst­
k ie zwolnienia ze służby pańsLwowej w  czasach 
ostatnich posługują się przytoczoną wyżej form uł­
ką,, będzie on m iał znaczenie zasadnicze dia ogó­
łu, osób podlegających redukcjom.

W ' S T A N IE  Z D R O W IA  Z N A K O M IT E G O  A K ­
TORA M IE C Z Y S Ł A W A  FR E N K L A , który od kil-, 
bu tygodni leży chory, zaszło pogorszenie. Jest te 
choroba mózgowa, której podłożem jest', skleroza. 
Na tle pow ikłań sklerotycznych chory zaniemó­
w ił. Lekarze nie zdołali ustalić, czy jest to objaw  
chw ilow y czy stały i czy pociągnie to za sobą dal­
sze komplikacje. Nad chorym roztoczyło opiekę 
kilku znanych lekarzy warszawskich.
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PR ZE D  PROCESEM „BOMBOWYM** W  ŁO-
D ZI, Na posiedzeniu gospodarczem sądu okręgo­
wego w Łodzi omawiana była sprawa terminu 
i  kompletu sędziowskiego na rozprawę przeciw 
sprawcom zamachu bombowego na urząd w oje­
wódzki i magistrat oraz napad rabunkowy na ka­
sjera firm y  Kronig. Term in rozprawy przeciw 
Rom anowi Kuchciakowi, Janowi Rzelelskiemu, 
Fe liksow i Renosikowi oraz przeciw  Antoniemu 
Rybakowi, Józefow i Grodzickiemu i  szoferowi 
W ładysław ow i Śmigielskiemu —  współw innym 
w  napadzie na ul. Nowo-Kątnej, wyznaczony zo­
stał na 30 bm. Sprawa odbędzie się pod przewod­
nictwem wiceprezesa sądu Ilinieza, oskarżać bę­
dzie prokurator Ghawłowski. W  związku z w y ­
znaczeniem terminu rozprawy, zaszła konieczność 
natychmiastowego wezwania świadków, których 
liczba wynosić będzie około 40 osób. Akt oskarże­
nia został już opracowany i w  ciągu najbliższych 
dni zostanie doręczony oskarżonym.

Uncii M c jirs M
G W IA Z D K A  D L A  K O LE JA R Z Y  W  S Z P IT A L U

W  dniu 13 stycznia wydelegował zarząd Koła 
Z Z K  w  Krakowie, z ram ienia Samopomocy ist­
niejącej przy Kole, kilku kolegów, którzy udali 
się do szpitala OO. Bonifratrów w  Krakow ie ce­
lem  odwiedzenia przebywających tamże chorych 
kolejarzy, złożenia im  życzeń powrotu do zdro­
w ia, przyczem obdzielono chorych kolegów bez 
względu na przynależność zw iązkową, skromnemi 
podarkami w  postaci papierosów, jabłek, czeko­
lady itp. W  szpitalu OO. Bonifratrów przebywa 
obecnie 30 kolejarzy, z tych 7 z  Krakowa, 3 z  Pod­
górza, 3 z  Oświęcimia, 1 ze Szczakowy, 1 z  Trze­
bini, 1 z Jaworzna, 1 z K ia ja , 1 z Zagórzan, 2 z 
Rzeszowa, 3 z Nowego Sącza, 3 z  Bielska, 1 z  Bo­
chni, 2 z Tarnowu i 1 z Dziedzic. Z tych 17 należy 
do ZZK . Chorzy koledzy wzruszeni by li pamięcią 
organizacji o nich, którym  nie dane było spędzić 
świąt w  gronie rodziny, zlecili przeto delegatom 
złożenie podziękowania zarządowi Kola w  Kra­
kowie. Ciężkie warunki, w  jakich ży ją  kolejarze, 
a z nim i i organizacja, sprawiły, że n ie można 
było  urządzić chorym  kolegom większej przy­
jemności. Uczyniono to w  skromnych rozmiarach., 
by dać im  poznać, i e  którzy pracują, pamię­
ta ją  również o  tych, których choroba w yrwała 
z posterunków służbowych i od rodziny, rzucając 
na łoża szpitalne. P rzy  tej okazji apelujem y do 
istniejącej przy dyrekcji kolei w  Krakow ie „Sa­
mopomocy humanitarnej**, na której cele składa­
ją  datki wszyscy kolejarze, b y  przyszła z pomocą 
chorym kolejarzom  przebywającym  w  szpitalu, 
kiedy już sama administracja kolejowa o nich, 
i jako o swych pracownikach, zupełnie zapomina.

Ż Ą D A N IE  K O L E J A R Z Y  T A R N O W S K IC H
W  dniu 4 Stycznia odbyło się zebranie pracow­

n ik ó w  kolejowych, członków  Z Z K  w ę z ła  tarnow­
skiego. P rzy  licznym  udziale pracowników został 
wygłoszony referat przez członka zarządu okrę­
gowego Z Z K  ua temat obrad centralnych sekcyj 
Z Z K  z  4 grudnia,| oraz referat posła Giołkosza na 
temat obecnej sytuacji w  kolejnictwie. Zgrom a­
dzeni w  dyskusji w yrazili pełne uznanie d la  sta­
n ow isk a , zajętego przez centralne sekcje, poczem 
uchwalono następującą rezolucję:

„Z  uwagi ma ciężkie położenie i coraz większą • 
redukcję dni pracy i  poborów, oraz pogorszenie 

; ustawy emerytalnej itd. zebrani akceptują w  ca­
łości rezolucję uchwaloną przez zjazd CS i posta­
naw iają W ytrwać w  szeregach ZZK , dając dowód 

: zrozumienia i w ia ry  w  potęgę klasy robotniczej. 
Zebrani protestują jakna jkategoryczniej przeciw­
ko redukcji dn i 'pracy, która niszczy w  okrutny 
sposób życie pracowników i ich rodzin. Zebrani 
protestują przeciw  obniżaniu prem łj ju ż zapra­
cowanych, która to  obniżka u jawnia się do wyso­
kości 50% na rzecz adm inistracji kolejowej. Ze­
brani dom agają się obniżenia czynszu za m ie­
szkania służbowe i skarbowe stosownie do dzi­
siejszych obniżonyćh poborów!, oraz obniżenia cen 
deputatu opałowego. Zebrani od szeregu łat cier­
pią na brok ubrań ochronnych i służbowych, 
które administracja dostarcza w  terminach opóź­
nionych, dochodzących nawet do roku. Ze wzglę­
du na powyższe punkty, które rezolucja CS obej­
m uje i, lokalne niedomagania adm inistracji ko­
lejow ej, zebrani w zyw a ją  ZO  i  W W  Z Z K  do e- 
uergicznego dopilnowania uchwał i wskazań 
przez zgromadzenia odbyte w  kolach ZZK . Ze­
brani przyrzekają poprzeć wszelką akcję wszczętą 
przez ciała zw iązkowe."

00<XXXXXXXXXXXXXX?00006 lOOOOOOGGO OOOOb

Szubrawców, nicponiów i ich podłości
Nąstz dziennik chłoszcze codzicń bez litości

u i i m u m

P R O T E S T Y  W YB O R C ZE
W arszawa, 14 stycznia (tel. w ł.). W  poniedzia­

łek Sąd Najw yższy rozpatrzy protest przeciw  w y ­
borom do Sejmu w okręgu 54 Tarnopol-—Zbaraż 
—Skalał oraz przeciw  wyborom  do Senatu w  w o­
jew ództw ie tarnopolskiem,

„N IE C H LU JN A  ROBOTA*
Warszawa, 14 stycznia (teł. w ł.). Dziś obrado­

wała komisja przemysłowo-handlowa Sejmu nad 
poprawkami rozporządzeń prezydenta Rzeczypo­
spolite j o ochronie wynalazków, wzorów i znaków 
towarowych. Referent poseł sanacyjny Gorzkow- 
ski stwierdził, że rozporządzenie jest niedostate­
czne i niedokładne i potrzebne są poprawki. A le 
rządowy projekt uzupełnienia rozporządzenia jest 
również niedostateczny i  niezbędne są poprawki.

W  dyskusji tow. poseł Tad. Reger scharaktery­
zował —  jak  m ów ił —  dyletanckie, lub też jak 
samatorzy określają —  niechlujne „opracowywa­
n ie " rozporządzeń, które trzeba ciągle zmieniać 
i poprawiać. Należy w ięcej uwagi poświęcić do­
świadczeniom zagranicy, na „zgn iłym  Zachodzie", 
a nie zawsze czekać na własną praktykę, na przy­
słowiowe nabicie sobie guza. Jest to skutek sta­
łego om ijan ia  Sejm u. Na 36.000 zgłoszonych pa­
tentów zaledwie 18% były  to patenty odnoszące 
się do polskich wynalazków. Należałoby wobec 
tego znieść zupełnie albo obniżyć do minimum 
opłaty za patenty na wynalazki polskie. Byłaby 
to zachęta dla m łodzieży i  pracowników 'naszych

B. M IN IS T E R  Z A L E S K I PRE ZE SE M  BAN KU  
H AN D LO W E G O

Warszawa, 14 stycznia (tel. w ł.). Dziś odbyło 
się posiedzenie rady nadzorczej Banku Handlowe­
go. Uchwalono kooptować do rady b. ministra 
spraw zagranicznych Augusta Zaleskiego i  po­
wierzyć mu funkcję prezesa rady nadzorczej. Ko­
optowano również do rady nadzorczej dr. A lfreda 
Failera, przedstawiciela przemysłu górnośląskie­
go, b. min. Strashurgera i  inż. W iślickiego, dyr. 
tomaszowskiej fabryki jedwabiu,

B IL A N S  B A N K U  PO LSKIE G O
W arszawa, 14 stycznia (le i. w Ł). W  pierwszej 

dekadzie stycznia zaipas złota pow iększy! się o
100.000 zł. do sumy 502,300.000 zł. Zapas walut 
i  należy lości zagranicznych zaliczony do pokry­
cia zm niejszył się o  7,600.000 zł., do sumy —
40.900.000 zł. Zapas walut mezailfczanych do po­
krycia zm niejszył się o  2,100.000 zł. do 86,100.000 
złotych. —  Obieg banknotów zm niejszył się o
35.600.000 zl. do sumy 967,200.000 zł.

O B N IŻK A  CEN P A P IE R U
Warszawa, 14 stycznia (tel. w ł.). „Iskra** dono­

si, że na skutek porozumienia przemysłowców 
papierniczych z  1 lutego m a nastąpić obniżka cen 
różnych gatunków papieru od 2 do 10%. Obniżka 
cen papieru rotacyjnego wyniesie 8%,

C IĄ G N IE N IE  LO TE R JI P A Ń S T W O W E J
W arszawa, 15 stycznia (tel. w Ł). W  dzisiejszem 

ciągnieniu po 50.000 zl. w ygrały nra 98090 i 139389;
20.000 zł. w yg ią ł nr. 83357; 15.000 zL w ygrał nr. 
92325; po 10.000 zł. w ygra ły nra 4119 i 111515; po
2.000 zł. w ygra ły  nr. 564, 20603 i 139260.

K A T A S T R O F A  SAM OCHODOW A
Pragą, 14 stycznia- W  dzielnicy Bubenee wydla- 

rzyła się dziś katastrofa samochodowa, której o- 
flarą  padł sławny skrzypek Jan Kuhelilk, oraz jego 
pianista Holecek. Na skrzyżowaniu ulic najechał 
na au lo Kubalika samochód ciężarowy z  taką siłą, 
że auto odrzucone zostało kilkanaście metrów ule­
gając zniszczeniu. Kuheliik doznał zgniecenia klat­
k i piersiowej i złamania kilku żeber, Holecek zaś 
ma złamaną miednicę i  doznał wstrząsu mózgu. 
Stan obu rannych jest poważny.

STRASSER I  HUGENBERG N A  W ID O W N I
Berlin, 14 stycznia. Kanclerz v. Schleicher p rzy ­

ją ł wczoraj wieczór przywódcę partji niemiecko 
narodowej Hugenberga, z  którym  odbył dłuższą 
konferencję. Spotkaniu temu przypisu je prasa 
niemiecka w ielk ie znaczenie. Panuje w  kołach 
politycznych przekonanie o rych lej rekonstrukcji 
rządu Rzeszy. W  związku z tem wym ieniane jest 
nazwisko Grzegorza Slrassera. M ówią, że m a być 
mu powierzone stanowisko wicekanclerza. Co się 
tyczy konferencji Schleichera z  Hugeubargiem, to 
była ona ściśle pouf na. , •

SOS
Kopenhaga, 14 stycznia. Parow iec hiszpański 

„Flora** odbyw ający podróż na Islandję znalazł 
się u w y b r^ żY  iśłaspdii w  niebea®iec^ń«tw.ie i

w zyw a pomocy. Na ratunek pospieszyły mu dwa 
angielskie kutry rybackie.

O 40-GODZINNY T Y D Z IE Ń  PR A C Y
Genewa, 14 stycznia. W  toku dyskusji general­

nej na przygotowawczej konferencji w  sprawie 
ograniczenia czasu pracy delegat rządu włoskiego 
wypow iedział się za koniecznością wprowadzenia 
skróconego czasu pracy w  zakładach przemysło­
wych. Oświadczy! on, ze obowiązkiem konferencji 
jest uczynić wszystko m ożliwe, aby przez wpro­
wadzenie 40-godzianego tygodnia pracy przyczy­
nić się do złagodzenia klęski bezrobocia. Mowa de­
legata rządu włoskiego przyjęta została życzliw ie 
przez delegatów rządowych, oraz delegatów ro­
botniczych.

N O W Y  P R O T E S T  CHIN 
Genewa, 14 stycznia. Delegacja chińska wrę­

czyła generalnemu sekretarjatowi L ig i Narodów 
treść noty przesłanej sygnaitarj uszom układu bok­
serskiego z  r. 1901, w  której rząd chiński prote­
stuje przeciw1 napadowi wojsk japońskich na 
Szan-hai-kwan, oraz zrzuca z siebie odpowiedzial­
ność za ewentualne szkody, jak ie wyniknąć mogą 
z uprawnionej akcji obronnej wojsk chińskich. 
Delegacja chińska prosi równocześnie, aby pro­
test len przedłożyła L iga  Narodów wszystkim je j 
członkom. W  drugiej nocie wręczonej L idze Naro­
dów  rząd chiński slwiierdza, że nie upoważnił ni­
kogo do prowadzenia rokowań z władzami japoń- 
skieim  w  sprawie napadu na Szan-hai-kwan.

PO Ż A R  N A  OKRĘCIE 
Paryż, 14 stycznia. Na statku m otorowym  „Pre- 

sident Driand" wybuchł dziś w  porcie Lorient 
pożar, który z  trudem tyiko zdołano ugasić. Pa­
stwą płom ieni padło urządzenie wewnętrzne ty l­
nej części statku.

C ZY  H O O YE R  M Ó W IŁ  O KO N IECZNO ŚCI 
P Ł A C E N IA  DŁUGÓW ?

Paryż, 14 stycznia. Na ogłoszone wczoraj przez 
„N . Y . Timesa" rzekome oświadczenie prezydenta 
Iło w e m , ośw iadczył senator Laval przedstawi­
cielow i ,P e t it  ParMein", że wiadomość podana 
przez „N . Y. Timesa** jest rażąco sprzeczna z  tre­
ścią oficjalnego komunikatu, parafowanego przez 
Hoovera i  Lavala. Dlatego też Laval nie w ierzy, 
aby oświadczenie pochodziło od Hoovera.

Londyn, 14 stycznia. W  w yw iadzie udzielonym 
przedslaw iciełówi „T im esa" b. prem jer francuski 
senator Lavał oświadczył, że wbrew  różnym in­
nym  enuncjacjom, pochodzącym rzekomo od pre­
zydenta Hoovera, zawarte w  komunikacie o fic ja l­
nym, wydanym  z okazji, w izyty  prem jera Lavala  
w  W aszyngtonie wyrażenie „zobowiązania rządo­
w e" dotyczy właśnie sprawy ręparacyj i długów  
wojennych.

PR Z Y S P IE S Z E N IE  Ś W IA T O W E J
KO N FERE NCJI GOSPODARCZEJ 

Londyn, 14 stycząia. W ed le „News Chronicie" 
zam ierza prem jer angielski MacDonald podczas 
styczniowej sesji Rady L ig i narodów wyjechać 
na parę dni do Genewy, celem podjęcia wysiłków  
zm ierzających do przyspieszenia terminu zwoła­
nia św iatowej konferencji gospodarczej.

O T T A W A  N IE W A Ż N A  —  DRUGA 
K O N FERE NCJA  

Londyn, 14 stycznia. Rząd kanadyjski zw rócił 
się do wszystkich uczestników konferencji otiaw- 
Skiej z in ic ja tyw ą zwołania nowej brytyjsk iej 
konferencji gospodarczej do Londynu.

T R Z Ę S IE N IE  Z IE M I W  A N G LJ I 
Londyn, 14 stycznia. W  Manchesterze i okolicy 

odczuto dziś rano silne wstrząsy ziem i, które 
wśród ludności wzbudziły w ielk ie zaniepokojenie. 
Wstrząsy, które w  krótkich odstępach powtarzały 
się cztery razy by ły  tak silne, że na w ielu domach, 
słabszej 'konstrukcji powstały rysy. W  w ielu m ie­
szkaniach poprzewracały się drobniejsze sprzęty, 
pospadały obrazy ze ścian, a w  wielu wypadkach 
powypadały szyby okienne. Brzęk spadającego 
szkła pow iększył zaniepokojenie ludności a  prze- 
dewszystkiem kobiet, które pospiesznie opuszcza­
ły  m ieszkania uciekając na ulice. Straty wyrzą­
dzone trzęsieniem ziem i nie są znaczne.

PO Ż A R  M IA S T A  W  M AŁEJ A Z J I 
Londyn, 14 stycznia- W  Starem kurdyjskiem 

mieście Charpul, potożonem w  Małej A z ji szalał 
wczoraj gwałtowny pożar, którego pastwą padła 
większa część miasta. Pożar zniszczył doszczętnie 
dw a meczety i  przeszło 500 domów. O fiar w lu­
dziach n ie zanotowano.

N O W Y  W Y Ł O M  W  PRO H IBICJI
Waszyngton, 14 stycznia. Kom isja  prąwnicaa 

Senatu zajm ująca się kwesjją  zniesienia prohibi­
c ji uchwaliła dopuścić do wyrobu i  sprzedaży tak­
że lekkiego wina, nieprzekraczającego 3 i  pól pro­
cent alkoholu. , ....
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PO LS K A  P A R T J A  SO C JALISTYC ZN A

W  poniedziałek 16 slycznia o godzinie 6 wie­
czorem, v sali Domu Robotniczego (ul. Dunajew­
skiego 5, II piętro), odbędzie się dalszy ciąg

W A LN E G O  ZE B R A N IA  
K R A K O W S K IE J  O R G AN IZACJI PPS

z_następującym porządkiem dziennym: 1) dysku­
sja nad sprawozdaniem organizacyjnem, 2) obe­
cna sytuacja polityczna (re feru je tow. poseł Żu­
ławski), 3) dyskusja nad referatem, 4) wnioski.

W stęp m ają czynni członkowie partji upraw­
nieni w  m yśl statutu.

Za O KR PPS  Kraków—miasto:
Jerzy Peller, sekr. Z. żu ławski, przew.
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( iB O N IK A
T U R

TE A T R  TU R
Na karnawał przygotowała sekcja teatru TU R  

n iezwykle wesoły w odew il Nestroya w  3 aktach 
(5 obrazach) ze śpiewam i i  tańcami:

„TR Ó JK A  H U L T A J S K A "
Prem jera tego wodew ilu  w  niedzielę 15 bm. w  

Domu Robotniczym (ul. Dunajewskiego 5). Po ­
czątek punktualnie o godz. 6 wieczór. Ceny miejsc 
nauzwyezaj niskie: od 50 gr. do 1 zł. B ilety wcze­
śniej do nabycia w sekrelarjacie TUR, a w  dzień 
przedstawienia od godz. 5 pop. w  kasie teatru 
TU R.

W Y C IE C Z K A  DO M UZEUM  GEOLOGICZNEGO 
W  niedzielę 15 bm. urządza TU R  wycieczkę do 

muzeum geologicznego Uniw. JagielL, mieszczą­
cego się przy u i  św. Anny 6. W yjaśn ień  udzielać 
bęuzie podczas zw iedzania muzeum dr, Kuźniar. 
Muzeum geologiczne posiada wspaniałe zbiory, 
wchodzące w  zakres geologji. Uczestnicy wyciecz, 
k i zbiorą się o godz. 11 przedpołudniem przed 
Domem Robotniczym (u l. Dunajewskiego 5), po­
czem udadzą się do muzeum,

K IN O  M UZEUM  D L A  T U R  
K ino Muzeum wyśw ietla  dla T U R  w  ..niedzielę 

T>> bm, : w ie lk i, fik u  .dźwiękowy '.Eosa,. ,-reżyserji':; 
Johna Forda-p l.: ■-

„P R Z Y G O D Y  K A D E T Ó W "
W  rolach głównych George 0'Rrden I Helen 

Chandier. W  akcji pełnej humoru odbywa się 
•wielki mecz p iłk i nożnej. Ponadto dodatki dźw ię­
kowe. —  Początek o gouiz. 7 wieczór. B ilety wcze­
śniej do nabycia w  bibljotece TU R, a w  dzień 
przedstawienia w  kinie Muzeum (ul. Smoleńsk 9).
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Przy cierpieniach pęcherzyka żółcio wego I wątroby,

kamieniach żó łciow ych i żółtaczce, naturalna woda 
gorzka „Framcłszka-Józefa" znakomicie ułatwia traw ie, 
wie. Żądać w  aptekach i drogeriach,
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POGRZEB ŚP. T O W . S Z C Z E P A N A  F L E S Z A ­

RA. Proletarjat krakowski odprowadził wczoraj 
popołudniu na m iejsce wiecznego spoczynku zw ło 
ki nieodżałowanej pamięci tow. Szczepana F le­
szara. M imo silnego mrozu na cmentarzu rako­
w ickim  zebrały się tłumy robotników krakow­
skich z  zakładów użyteczności publicznej, oraz 
zw iązków zawodowych i czł-onków P P S  itd. Po  
odprawieniu przez księży m odłów żałobnych w 
kaplicy cmentarnej, wyniesiono trumnę na próg 
świątyni, gdzie chór „Luitm Robotniczej" odśpie­
wał pieśń żałobną. Następnie ruszył kondukt po­
grzebowy główną aleją. Na czele konduktu szła 
orkiestra tram wajarzy, grając marsize żałobne, 
dalej niesiono wieńce. Za księdzem w  otoczeniu 
czerwonych sztandarów: partyjnego, tram waja­
rzy , budowlanych itd., najbliżsi towarzysze nieśli 
trumnę ze zwłokam i śp. Szczepana Fleszara. Za 
trumną sizła żona zmarłego z  braćmi i Jego sio­
strą, przedstawiciele O KR PPS , Rady Zw iązków  
zawodowych, TU R , użyteczności publicznej, 
zw iązków zawodowych itd. Nad grobem od&pie- 
waUchór ..Lutni Robotniczej" pieśń żałobną, po- 
czem tow. pos. Żuławski w  rzewnem  przem ówie­
niu pożegnał Zmarłego, oddając hołd Jego pracy 
im ieniem O KR P P S  i całego proletarjalu krakow­
skiego, grupującego się pod ćzerwonem i sztanda­
ram i PPS. Im ieniem  Zarządu Głównego Związku

PIERWSZORZĘDNY ZAKŁAD POGRZEBOWY
„ C O N C O R D I A "

Jana 'WoJnego, pl. Szczepański 2, Tel, 103-31
' urządza pogrzeby od najskromniejszych do najwspanial­

szych, piżeprowadza ekshumacje i przewozy zwłok do 
wszystkich krajów 

ą-rms.- Mniej zasobnym daleko idą ceustenstwa, »sa s i

Zawodowego pracowników7 komunalnych i insty­
tucji użyteczności publicznej i oddziału krakow­
skiego m ów ił tow. Haupa, sekretarz generalny z 
W arszawy. Mówca - podniósł zasługi śp. Szczepa­
na Fleszara położone około rozbudowy tej insty­
tucji. Po  tem przemówieniu orkiestra tramwaja­
rzy odegrała marsza żałobnego Chopina, poczem 
wśród zapadającego zmroku nad cichym  cmenta­
rzem pokrytym  białym  całunem śniegu uniósł się 
potężny śpiew „Czerwonego Sztandaru", płynący 
ponad m ogiłk i i rozlew ający się dalekiem echem 
nad murami czerwonego Krakowa. Czerwone 
sztandary pochyliły  się nad świeżą m ogiłą Bo­
jownika o  wolność Proletarjalu. Giemno już było, 
gdy proletarjat krakowski opuszczał bramy cmen­
tarne. •

W IS Ł A  PO D  K R A K O W E M  S T A N Ę ŁA . Zapo­
w iadająca się łagodnie zima pod koniec pierwszej 
połowy stycznia pokazała biednym  ludziskom 
swe lodowe oblicze. Skutkiem od paru dni panu­
jącego silnego mrozu W isła  pod Krakowem  sta­
nęła, pokrywając się już dość grubą powłoką lo­
dową. Srożąca się zima byłaby katastrofalną dla 
licznych dziś rzesz bezrobotnych i  biednych ludzi, 
klórych nie stać nietylko na należytą odzież cie­
płą i opalenie zim nych mieszkań, ale nawet tak 
często na ciepłą strawę. Siódmy rok sanacyjnej 
„twórczości radosnej" doprowadził do tego, że 
klasa pracująca w  większości stanęła wobec groź­
nej z im y bez pracy i zaopatrzenia.

S K U T K I P Ę K N IĘ C IA  R U R Y W OD O CIĄG O ­
W E J. Jak już donosiliśmy, w  piątek wieczorem 
pękła rura wodociągowa u wylotu  ul. Zw ierzy­
nieckiej i Straszewskiego. Pęknięcie rury nastą­
piło pod torem .tramwajowym lin ji Nr. 5. Podczas 
robót ziemnych prowadzonyh przy -naprawie rury 
musiano wstrzym ać ruch tram w ajowy na tym  
odcinku. Do czasu usunięcia pękniętej rury i  za­
stąpienia je j nową ruch tram wajowy lin ji Nr. 5 
od strony ul. Franciszkańskiej odbywa się tylko 
do ul. Straszewskiego. Jadący „p iątką" muszą się 
przesiadać do „szóstki", która podąża na Salwa­
tor. Z Salwatora przez cały cza® kursuje tylko 
„szóstka", a chcący jechać na Topolową muszą 
się przesiadać do „p ią tk i" przy ul. Straszewskie­
go. Tak  długo utrzyma się ruch „kom binowany", 
aż nie naprawią jezdni.

D Y F T E R J A  W  K R A K O W IE . W  wydziale IX  
m agistratu dla spraw sanitarnych zgłoszono od 
8 do 14 bm. następujące choroby zakaźne: szkar­
latyna 6, dy fterja  17, dur brzuszny 5, ospa wietrz­
na 4, koklusz 8, mumps 1, odra 1.

D ZIŚ  W Y S T A W A  FO TO G R A FJI J. B U ŁH A ­
K A  otwarta będzie w  godzinach od 10 rano do 7 
wieczorem, w  salach YM C A  przy ul. Krowoder- 
sklej 8.

T R A D Y C Y J N Y  W IE C ZÓ R  Z W . DOZORCÓW  
S ŁU ŻB Y DOM OW EJ. Zw iązek dozorców i służby 
dom ow ej urządził w  niedzielę wieczór w  sali Do­
mu Robotniczego przy ul. Dunajewskiego 5 tra­
dycyjny wieczór towarzyski. Sala zapełniła się po 
brzegi Służbą domową i dozorcami. W śród nad­
zw ycza j m iłego nastroju zagaił zebranie tow. Mu­
rzyn, podnosząc znaczenie zw iązku i poznanie się 
wzajiemne. Następnie przem awiali: tow. pos. Żu­
ławski, jako poseł ziem i krakowskiej, tow. dr. R. 
Szumski im ieniem O KR  PPS, tow, Przybyś im. 
Rady Zw iązków  zawodowych, tow. prof. Korole- 
w icz im. TUR, tow. Z iffer im. Spółdzielni robot­
niczej, a tow. Langer przedstawił znaczenie spół­
dzielni spożywców dla służby domowej. W śród 
pogadanki, a potem tańców spędzono czias do póź­
nego wieczora. Doskonale zorganizowali wieczo­
rek tow. Murzyn i  tow. Jedynak.

POŻAR W  K L A T C E  SCHODOWEJ. W czoraj 
w  południe zawezwano straż ogniową do domu 
przy pl. Matejki 8, gdzie skutkiem wadliwego 
przewodu kom inowego wybuchł pożar w  klatce 
schodowej, obejm ując drewniane schody. Straż 
ogień ugasiła.

K R A D Z IE Ż  RO W ERU . Aresztowano Józefa 
Bożka, bezdomnego, za kradzież roweru z  nie- 
zamkniętej p iw n icy na szkodę Piotra Jargusa 
przy ul. Szopena U . Aresztowanemu oprócz ro ­
weru odebrano i płaszcz męski, skradziony w  jed­
nej z  reslauracyj.

N IE S Z C Z Ę Ś L IW Y  W Y P A D E K  P R Z Y  PR A C Y. 
Anna Bania (la t 19), robotnica w  fabryce czeko­
lady „Optim a", przez nieostrożność w  czasie pra­
cy w łpżyla rękę do maszyny do gniecenia ciasta, 
doznając ciężkiego skaleczenia dłoni. P o  opatrze­
niu nieszczęśliwą przewieziono do szpitala.

A M A T O R K A  SKÓREK K A R A K U Ł O W Y C H . Do 
sklepu Samuela Leisera (Stradom 13) weszła pod 
pozorem kupna futer jakaś kobieta i korzystając 
z nieuwagi kupca skradła 2 skórki karakułowe 
wartości 150 zł. Kobietę tę, którą okazała się He­
lena Radzioch z Częstochowy, przytrzymano, a  
skórki odebrano. Radzioch jest również sprawczy­
nią kradzieży skórki srebrnego lisa wartości 300 
aŁ w  sklepie BiŁtreicha przy ul. Grodzkiej 69,
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P R A C O W N IC Y  M IEJSCY!
W  n ie d z ie lę  15 bm . od b ęd z ie  s ię  w  D om u  R o ­

b o tn ic z y m  (u l.  D u n a je w s k ie g o  5, I I  p ię t r o )  o  g o ­
d z in ie  10 p rz ed p o łu d n iem

ZG R O M AD ZENIE  PU B LIC ZN E  
PR A C O W N IK Ó W  K O M U N ALN YC H  I IN S T Y ­

TU C YJ U ŻYTECZNO ŚCI PU BLICZNEJ
z porządkiem dziennym: 1) Położenie pracowni­
ków samorządowych; 2 ) Obecna sytuacja gospo­
darcza i polityczna.

Przem awiać będą; tow. poseł Zygm unt Żu ław ­
ski i  to w . Stefan Haupa, sekretarz generalny Zw. 
pracowników komunalnych i  instytucyj użytecz­
ności publicznej i tow. dr. Romuald Szumski.

T O W A R Z Y S Z E ! PR A C O W N IC Y  M IEJSCY!
Kryzys gospodarczy odczuwają dotk liw ie rów ­

nież i  pracownicy m iejscy. Położenie nasze i na­
szych rodzin pogarsza się stale. Nad nami wisi 
ciągła groźba utraty zdobytych praw, utraty pra­
cy. Niepewność jutra, troska o byt nasz i naszych 
rodzin stoi stale przed naszemi oczyma. Przybądź­
m y masowo na zgromadzenie, ażeby licznym  u- 
działem  stw ierdzić gotowość obrony swoich za ­
grożonych .interesów.

Pam iętajm y, że byt nasz i  naszych rodzin za­
leżny jest od naszej solidarności i  silnej klasowej 
organizacji zawodowej.
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Z N A C ZN E  K R A D Z IE ŻE , Aresztowano SU. 
Brzuszkiewicza (la t 21) bezdomnego, za kradzież 
M żu ierji i gotówki wartości 1000 zł. na szkodę. 
Ani, From czykowej, Do mieszkania dr. GabrjeM 
Stawiarskiej ul. W ygoda 7, 13 bm. popołudniu 
oiewyśledzend sprawcy w łam ali się i  skradli 
kwotę 65 złotych, srebro stołowe, branzołetę 
złotą i pierścionek złoty. —  Dnia 13 b. m. 
około północy policjant zauważył na ul. D ajw ór 
jakiego osobnika, niosącego pod pachą pakunek. 
W ezw any przez policjanta do zatrzymania się o- 
scbnik rzucił się do ucieczki, a ścinay porzuci! 
pakunek, w  którym właśnie znajdowała się część 
rzeczy skradzionych u Stawiarskiej, A

A R E S Z T O W A N IE  S P R A W C Ó W  PO B IC IA  
STRÓ ŻA KOLEJOW EGO. Aresztowano S t  W in- 
daka (L . 36), W ł. Nagrabę (la t 26), P iotra P ie ­
kielnika (la t 20), Tad. Jabłońskiego (la t 20), W ł, 
Rudnickiego (ła t 20), A do lfa  Cieślika (la t 24) i 
Henryka W ilka  ( la ł 25), jako dalszych sprawców 
pobicia stróża kolejowego Lalika na stacji Kra­
ków— Płaszów,

TEATRY ! KONCERTY
Z  TE A TR U  M IEJSKIEGO IM . J. SŁO W AC KIEG O , 

Dzisiaj na popołudniowem przedstawieniu po cenach zni­
żonych Lucjana Rydla ..Betleem polskie". W iec zo rem ?©  
cenach zniżonych powtórzenie świetnej komedii Jakóha 
Devala ..Mademoiselle" z gościnnym występem  znako­
mitej artystki Stanisławy W ysockiej. „Sulkowski ‘ S t  
Żeromskiego dany będzie poraź ostatni w  bieżącym se­
zonie w  poniedziałek na popołudniowem przedstawieniu 
dla m łodzieży szkolnej po cenach najniższych. „Tosća  ,
,opera Pucciniego :z Wandą Wermińską, ukaże się pora® 
ostatni w bieżącym  sezonie jutr© w poniedziałek na 
przedstawieniu wieczornem .

H ENRYŚ SZERYNG , 13-letni skrzypek-wirtuoz, zdu­
m iewający umiejętnością i duchową dojrzałością d.zie- 
cka-artysty, da się słyszeć dziś w  Starym Teatrze. Gra 
Szerynga doszła już dzisiaj do poziomu takiej techniki, 
która jest sensacyjną w  stosunku do wieku m łodego 
chłopca. W  programie m iędzy innemi nader trudna so­
nata A-dur Brahmsa i symfonja hiszpańska. Lalo.

KO NCERT SYM FO N ICZNY Z  ARTU REM  RUBIN­
STEINEM . Genialny ptanista-wirtuos, ulubieniec naszej 
publiczności, Artur Rubinstein, wystąpi poraź ostatni w, 
koncercie symfonicznym w e środę 18 bm. w Starym. 
Teatrze  i odegra z  udziałem orkiestry koncert Chopina 
F-raotl i  w ielki koncert B-moIl Czajkowskiego. Aby dać 
możność usłyszenia tego znakomitego mistrza tonów 
szerszej publiczności, ceny b iletów  pomimo zw iększo­
nych kosztów  są zniżone.

Z  TE A TR U  B AG A TE LA . Dora Kalinowna i  L eo  ruks, 
czo łow e gw iazdy  rew jow e w raz z  revellersam i i kon- 
feranoierem W łodzim ierzem  Boruńskim bawią publicz­
ność w  w ieczorze humoru i  piosenek jeszcze tylko dziś 
i jntro o godzinie 7 i 9‘20 wieczorem. A żeby  uprzystęp­
nić wszystkim  obejrzenie tego programu, dyrekcja w y ­
znaczyła n iebywale niskie ceny od 49 groszy do 2‘50 zł. 
B ilety do nabycia w  kasie teatru Bagatetla od godziny 
10 przedpołudniem bez p rzerw y.

O D C Z Y T Y  I Z E B R A N IA
„RYTM TAN EC ZN Y  W  P IE Ś N I". O dczyt aa temat po­

w yższy  w ygłosi kol. M iłosława Bursówna w poniedzia­
łek 16 tom. w  Związku zaw odow ym  pracowników umy­
słowych (ul. S ławkowska 6) z  ilustracją muzyczną, —  
W stęp wolny. Goście mile widziani. Początek o  godze­
nie 7‘45 wieczorem- . ____

T O W A R Z Y S T W O  PR ZYR O D N IK Ó W  IM . KO PERN I­
K A. W e  wtorek 17 bm. o godzinie 6‘ 1S wieczorem , W 
sali w yk ładów  zakładu m ineralogicznego (ul. Gołębia 
11, II p iętro) doc. dr. inż. ..Kazi mi er z Wodzictei,.{ w ygłosi 
odczyt: „N iektóre.problem y w ędrów ek ptaków"'. Goście, 
mil e widziani.
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Z  S M I  S Ą D O W O
W Y R O K  U N IE W IN N IA J Ą C Y  KASJERA 

KO LEJO W EG O  OSKARŻONEGO O S P R Z E N IE ­
W IE R Z E N IE  20.000 ZŁO T YC H

j  Przed trybunałem sądu okręgowego karnego w 
Krakowie odbył sic dalszy ciąg kilkakrotnie od­
raczanej sprawy przeciw kasjerow i kolejowemu w 
Krakow ie W ilhelm ow i Dyńskiemu, oskarżonemu 
o sprzeniewierzenie kwoty 20.000 zł. z funduszów 
kolejowych.

Na rozprawie oskarżony Dyński tłumaczył się, 
że brakujące pieniądze skradł mu z kasy w  roku 
1928 jego szwagier em. kapitan W P . W łodzim ierz 
Jankowski i pieniądze le obracał na zakupno mor ­
finy, gdyż jest znanym morfintstą, a oskarżony ce­
lem ukrycia brakującej kw oty zmuszony był u- 
kryw ać ceduły przewozowe przez dwa lata tj. do 
czasu likw idacji kasy pospiesznej na dworcu to­
warowymi.

Na rozprawie przesłuchano szereg świadków, 
z których sensacyjnie zwłaszcza w ypadły zezna­
nia emer. kapitana Jankowskiego i jego żony 

An ie li Jankowskiej, która stwierdziła, że w  kry­
tycznym czasie mąż je j wydawał znaczne kwoty 
na m orfinę i  prowadził hulaszcze życie i n ieje­
dnokrotnie w idziała u niego znaczne kwoty pie­
niężne, które prawdopodobnie pochodziły z kasy 
kolejowej, jaką prowadził Dyński, do którego 
Jankowski przy chodził przez szereg miesięcy co­
dziennie. Świadek Zbigniew Dyński, syn oskarżo­
nego stwierdził, że Jankowski w  tym  czasie wydał 
na m orfinę w  aptekach krakowskich około 20.000 
złotych.

Św. em. kpi. Jankowski, inwalida bez nogi, spro 
wadzony został na rozprawę przez wydział śled­
czy ze Lwowa, gdyż m im o kilkakrotnych wezwań 
nie przyjechał na rozprawę. Jankowski przyznał, 
że jest nałogowym m orfinistą i że wydawał zna­
czne kw oly  na morfinę, lecz zaprzeczył, by skradł 
pieniądze z kasy kolejowej, której oskarżony D yń­
ski był kasjerem, i tłumaczył się, że pieniądze na 
morfinę njiał z pożyczek, względnie oszustw na 
szkodę kilku dozorczyń w  Krakowie, które pocna- 
ciągał na kilka tysięcy złotych, przedstawiając się 
jako przyszły dzierżawca wychodków miejskich.

Trybunał - po przemówieniach prokuratora i o- 
hrońcy oskarżonego w ydał wyrok uwalniający 
oskarżonego od w iny i kary, przyczem również 
oddalono powództwo cywilne P K P  w  kwocie 20 
tysięcy zł.

Trybunałow i przewodniczył so. dr. Krupiński,

Nr. 12, Niedziela 15 stycznia 1933

wetowali so. dr. Pilarski i so. dr. Stuhr. Oskarżał 
prokurator dg. Kuc, bronił adwokat dr. Jan Ple- 
szowski. '

t t E P E R T U i i f t

TE A TR  IM . I  SŁO W ACKIEG O
Niedziela popołudniu: „Betleera polskie"; wieczorem: 

„Mademoiselle".
Poniedziałek popołudniu: „Sułkowski1*; wieczorem „To- 

sca".
Wtorek: „Mademoiselle".

K IN O TE ATR Y  
Adria: „Dziesięciu z Pawiaka**.
Apollo: „Pieśń nocy** (Jan Kiepura).
Atlantic: „Dobranoc Wiedniu*'.
Dom żołnierza: „Dzika orchidea" (Greta Garbo). 
Muzeum: „Przygody kadetów".
Promień: „Droga do raju" (Liliana Harvey).
Słońce: „Kongres tańczy".
Świt: „Tembi" 1 „Na złamanie karku".
Sztuka: „Biaia trucizna".
Uciecha: „CongoriUa" (Księga dżungli) .
Wanda: „Czetnp".

RADJO K R A K O W S K IE  
Niedziela 15 stycznia 

10.00: Nabożeństwo. 11.58: Sygnał czasu, hejnał j k®. 
munikat meteorologiczny. 12.15: Poranek symfoniczny 
z Filharmonii warszawskiej. W  przerwie: Pogadanka: 
„Płace robotnicze w praktyce codziennej". 14.00: Po­
gadanki dla rolników ; muzyka. 16.00: Słuchowisko dla 
młodzieży. 16.25: Poradnia dla rodziców i wychowaw­
ców. 16.45: Pogadanka z Wiilna: „Co się dzieje w W il­
nie". 17.00: Koncert z Wilna. 18.00: Muzyka lekka. W  
przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmaitości, ko­
munikaty, 19.10: Odczyt: „Jak czczono w Polsce Goe. 
thego?" —  wygłosi dr. Z. Ciechanowska. 19.25: Słu­
chowisko z Wilna: „Zegary mistrza Andrzeja". 20.00: 
Odczyt z Wilna: „Blaski i trzaski w tyglu radiowym". 
20.15: Feljeton z Wilna: „W  gnieździe kukułki *. 20.30: 
Dwa słuchowiska eksperymentalne z Wilna. 20.50: W ia­
domości sportowe. 21.00: Koncert z  W ilna: pieśni li­
tewskie i białoruskie. 22.00: Muzyka lekka. 22.55: Ko­
munikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka taneczna.. 

Poniedziałek 16 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny. 

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy i przegląd komunikacyjny. 15.35: „Gawędy podha­
lańskie" —  p. W ładysława Doruli, 15.50: Gramofon. —-  
16.25 :Kurs elementarny francuskiego z W arszawy. 16.40: 
Odczyt z W arszaw y: „Jak walczą poszczególne pań­
stwa z deficytami budżetowetni". 17.00: Koncert kame­
ralny z Warszawy. 18.00: Muzylta lekka. W  przerwie: 
Wiadomości bieżące. 18,50: Rozmaitości, komunikaty. —  
19.15: „Anegdoty teatralne" —  wygłosi p. Józef Kar­

bowski. 19.30: „Na widnokręgu". 19.45: Dziennik radio­
wy. 20.00:, Opera ze Lwowa: „Straszny dwór" —  Mo­
niuszki. W  pierwszej przerwie: Skrzynka pocztowa te­
chniczna. W  drugiej przerwie: Wiadomości sportowe i 
dodatek do dziennika radiowego. 23.30: Komunikat me­
teorologiczny. 23.35: Muzyka taneczna.

Wtorek 17 stycznia 
11.40: Przegląd prasy i komunikat meteorologiczny.

11.58: Sygnał czasu, hejnał. 12.10: Gramofon. 13.20: Ko­
munikat meteorologiczny. 15.10: Komunikat gospodar­
czy, chwilka lotnicza i przeciwgazowa, komunikat u- 
rzędu wychowania fizycznego. 15.35: Najnowsze wyda­
wnictwa —  omówi dr. Adam Bar. 15.50: Gramofon. —  
16.25: Odczyt dla nauczycieli: „Zarys ustroju szkolnic­
twa" —  wygłosi wiceminister Pieracki. 16.40: Odczyt: 
„Jak założyć amatorskie obserwatorium astronomiczne 
i co  w niem można zrobić?" —  wygłosi p. J. Mergen- 
taler, asystent Ulw. Jagiell. 17.00: Koncert kompozytor­
ski. Feliksa Nowowiejskiego z Poznania. 18.00: Muzyka 
lekka. W  przerwie: Wiadomości bieżące. 19.00: Rozmai­
tości, komunikaty, krakowska giełda zbożowa. 19.15: 
„Stary Kraków" —  dra Jerzego Dobrzyckiego. 19.30: 
Pogadanka muzyczna. 19.45: Dziennik radjowy. 20.00: 
Koncert popularny z Warszawy. W  przerwach: W iado­
mości sportowe i dodatek do dziennika radiowego. 22.00: 
Kwadrans literacki: Benedykt Hertz: „Bóg łaskaw" (o- 
powladanie ze wspomnień zesłańca). 22.15: Gramofon. 
22.55: Komunikat meteorologiczny. 23.00: Muzyka ta­
neczna.

imam i  u t r M o t M i c o M
KURS M IĘDZYNARODOW EGO JĘZYKA ESPERAN­

TO  rozpocznie się w poniedziałek 16 bm, o godzinie 7 
wieczorem w Domu Robotniczym w Podgórzu (ul. Smol­
ki 9) w sali teatralnej. Opłata 3*50 zł. za cały kurs, któ­
ry będzie trwał trzy miesiące.

DZIELNICOW E KOMITETY PPS  W  PODGÓRZU, 
PŁASZÓ W IE  I ZAKRZÓW KU zawiadamia OKR, że z 
powodu wyznaczonego na poniedziałek 16 bm. dalsze­
go ciągu walnego zebrania partyjnego wspólna konfe­
rencja odbędzie się dopiero w poniedziałek 23 bm. o 
godzinie 6 wieczorem w Domu Tramwajarzy w Pod­
górzu (plac Serkowskiego 7),

POSIEDZENIE W YD ZIAŁU  RADY ZW IĄ ZK Ó W  ZA­
W O D O W Y C H  odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie 
6 min. 30 wieczorem w sekretariacie Rady (ui. Duna­
jewskiego 5, 11 piętro).

POSIEDZENIE ZARZĄDU ORGANIZACJI KOBIET  
odbędzie się we środę 18 bm. o godzinie- 7 wieczorem 
w lokalu OKR PPS (ul. Dunajewskiego 5, II piętro). —  
Upraszamy szan. towarzyszki o niezawodne przybycie.

W ALNE  ZGROMADZENIE M E T A LO W C Ó W  —  OB- 
DZIAL KRAKÓW , odbędzie się dnia 22 stycznia, o go- 
dztóe 10 przedpołudniem w  Domu Robotniczym (ul. Du­
najewskiego 5, II piętro) z  następującym porządkiem 
dziennym: 1) odczyt protokołu; 2) sprawozdanie zarzą­
du; 3) sprawozdanie kasowe i komisji rewizyjnej; 4) wy­
bór nowego zarządu; 5) wnioski j interpelacje.

wszelkiego rodzaju poleca! wy­
konuje przeróbki i reperacje 
po cenach konkurencyjnych
mmmmommmwmmmmmmmmmmmmmmma

PIERWSZORZĘDNA PRACOWNIA FUTER

EMiu KOTARBY
w  K ra k o w ie , ul J a g ie llo ń s k a  7  a
G eny k o n k u ren cy jn e . T o w a r i w yk o n an ie  p ierw sz orz ę d n e *

ODCISKI
{grubiała skorą i brodawki 
usuwa bez bólu i bez* 
powrotnie znany od Vł wieku

KLAWIOL
. FABRYKA CHEM.-FARMACEUTYCZNA
1 „ A C . K O W A L S K I "  WARSZAWA

M E B L E  kuchenne, przedpokojowe i dziecinne
poleca najtaniej firma u M E B L I T O N ^ ,  K ra k ó w ,  
G e r t ru d y  8 , oraz przyjmuje wszelkie roboty w  zakres 

stolarstwa wchodzące.

Polskie Towarzystwo Handlowe
S. A. w Krakowie, ulica Sławkowska JL 1

zawiadamia, że zgodnie z uohwałą Walnego Zgroma­
dzenia z dnia 27. VI. 1931 r. rozpoczyna z dniem 1 lutego 
1933 r. wymianę dotychczasowych akcyj zlotowych nom. 
wart Zł 25*—  na nowe akcje zlotowe nom, wart. Zł 
150*—  przy zachowaniu następujących formalności:

| 1) Każdy Akcjonarjusz posiadający 20 szt. akcyj zlo-
J tbwych po Zł 25*—. nom. wart. otrzyma 1 akcję zlotową 

nom. wartości Zł 150*— .
2) Celem dokonania powyższej zamiany winni P. T. 

Akcjonariusze złożyć w  biurach Polskiego Towarzystwa 
Handlowego S. A., Kraków, ul. Sławkowska L. 1 dawne 
akcje złotowe z przynależnymi kuponami oraz konsy­
gnacją numerów przedkładanych akcyj w porządku a- 
rytmetycznym.

3) Zamiejscowi P. T. Akcjonariusze nadeślą posiadane 
akcje wraz z odnośną konsygnacją pod adresem naszej 
Instytucji w Krakowie^ załączając równocześnie zwrot­
ne koszta przesyłki j ubezpieczenia.

4) Akcjonariusze nie posiadający pełnej Mości 20 szt. 
akcyj Złotowych nom. wart. po Z ł 25*—  zechcą takowe 
drogą kupna uzupełnić do szt. 20, względnie mniejszą 
ilość sprzedać, przyczem w powyższej tranzakcji chęt­
nie i bezinteresownie pośredniczyć będzie nasza Insty­
tucja.

Poszukujesię wprowadzonego

rozwozlciela pieczywa,
Kaucja lub poręka wymagane. 
Zgłoszenia pisemne z poda­
niem warunków do admini­
stracji .Naprzodu*1 pod „Duży 
zbyU. ________________  •

S p r z e d a m  t a n i o  
s ttle p  s p o lp w c zu
wraz z urząazeuiem, magią 
elektryczną i przyiegającem 
mieszkaniem 1 pokój i kuchnia 
Wiadomość: S t l lb K O W U ,
ul. Dwernickiego 5.

ŻARÓWKI przepaloneprzyj- 
mu emy do naprawy i wy­
miany na fabrycznie nowe za 
dopłatą. „Technika*, Kraków, 
Fiorjańska 7. Telefon 135-78.

KOWALIKI HA'
u s u w a ;

. HAJUPORCZ y W 3 Z t

b ó l e  g ł o w y
I P A 8 R V K A  ĆHEM.-FARHACEUTVCZNA g

R S2AWA | j

RATUJCIE'
ZDROWIE
N a jily n n ie iis e  
•w is to w e  p o ­
w a g i lekarsk ie 
stwierdziły, że

fS  p ro c . ©feorófe     ........................ „_____________ ______________ ______________ ______________ ______________
p u w stn jo  s  p o w o d u  o b s tru k c ji.  C h ory  żo łą d ek  je#t g łó w n ą  przy. 
ezyną pow stan ia  na jro zm a itszych  ch orób , zan ieccyazesa  krew  
i tw o r z y  z łą  p rzem ian o  m aterji. S ły n n e  o d  50 lu t  w  c a ły m  ś w ia c ie
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D R .  L A U E R A
ja k  to  © tw ie rd z ili p ro f. B erlin . U n iw ersytetu  D r. M artin , D r. H oeh - 
fia e tte r  i w ie lu  innych  w yb itn ych  leka rzy , są^ id ea lnym  środk iem  
d la  u zd row ien ia  żo łą d k a , usuwają obstrukcją (z a tw a rd zen ie ), « ą  
dob rym  órodk iem  p rzW zya zeza ją eym , u ła tw ia ją  funkeją  o rgan ów  

traw ien ia , w zm acn ia ją  o rgan izm  i  p obu dza ją  apetyt. 
Z l o t t t  S  S)ÓR* H a i * c u  D l « «  L a u o r a  usuwają c ierp ien ia  
w ą troby , n erek , kam ien i żó łc io w ych , c ie rp ien ia  h em oro ida ln e .

reum atyzm  i  a rtretyzm , b ó le  g ło w y , w yrzu ty  i lisza je .
Z  fi O  l a  a  f l d t *  K g p o u  D r*>  L « u e i * a  zo s ta ły  n agrod zon e  
na w ystaw ach  lekarsk ich  n a jw yżezem  od zn aczen iem  i * ł ° t .  m eda­
lam i w  Badan ia . B erlin ie , W ied n iu , P a ryżu , L o n d y n io i w ie lu  innych 
m iastach .— T y s ią c e  p o d z ięk o w a ń  o trzym a ł D l * .  Ł . a u o r >  o d  osób  
w y leczon ych . C ena  ł|2 pudełka  z ł .  1.50, p od w . p u d e łk o  z ł .  2.50. 

S p rzedaż  w  ap tekach  i  sk ładach  aptecznych .

Posiuklwany sdolny
mechanik maszynowy

(werkmistrz) do lat 28, absolwent szkoły techuiczno-prze- 
myslowej z conajmniej 5-letnią praktyką w  poważnych 
zakładach przęmysiowych. Wymagana bezwzględnie teore­
tyczna i praktyczna znajomość wszelkiego rodzaju dzia­
łów maszynowych, wszelkich prac warsztatowych, obliczeń 
i rysunków oraz języka niemieckiego. Zgłoszenia z odpi­
sami świadectw i pierw,szorzędnemi referencjami: Kraków, 

Skrytka pocztowa 401.

„J E D N O L fT
GH&DZKA9

jedyny w  Krakowie DOM  T O W A R O W Y  
o ściśle  jednolitych cenach ód  25 g r  
do 3*—  z l —- prosi o zwiedzenie maga­

zynu b e z  o b o w ią zk u  kupna.

WODOLECZNICZE ZABIEGI
wzmacniają serce i nerwy, regulują przemianę materji 

i czynność żołądka.
Zakład wodoleczniczy , f  S A L U S **, Kraków

W ydaw ca: E m il Haecker. Z - Redaktor odpowiedzialny: Marjan Porczak. Drukarnia Ludowa w Krakowie pod zacz. Ignacego Winiarskiego.


